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Chcesz być czemś w świecie, to się ucz* 
Abyś nie zginął w tłumie, 

Nauka to potęgi klucz.
W tym moc, kto więcej umie!

Bo wiedz, nie popchną tego wstecz* 
Ani pochłoną fale,

Kto umie choćby jedną rzecz,
Lecz umie doskonałe.
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■  U roczystości >v dniu 11 listopada
proku bieżącego, w  św ięto Armii, rozpo­
czę ły  się  w  stolicy na Bratnich Mogiłach, 
których budowa została całkow icie za­
kończona. Na cmentarz poległych przy­
b y ł Prezydent Państwa dr. K. Ulmanis w 
(towarzystwie ministra w ojn y  gen. J. Ba- 
łodisa i w iceprem iera M. Ska jenieksa, 
.członkowie Rządu ,dowództwo Armii, kie» 
jrownicy instytucyj oraz urzędów pań­
stw ow ych i samorządowych, korpus dy­
plom atyczny, przedstaw iciele świata nau­
kow ego, kulturalnego, społecznego oraz 
ogromna ilość publiczności.

W uroczystości w zięło  też udział w oj­
sko, kaw alerow ie orderu Łaczplesisa i in­
w alidzi w ojenni.

Po nabożeństw ie i poświęceniu Brat­
nich Mogił, obszerne przem ów ienie w y ­
głosił Prezydent Państwa. Podkreślił on 
znaczenie św ięta 11 listopada, jak o dnia, 
y /  którym w szyscy  wracają do okresu  
.■Walk n iepodległościow ych  Łotwy, który  
to  okres b y ł nie ty lko  okresem  watki, ale 
też i okresem  zw ycięstw a, um ożliw iają­
cego narodowi uzyskanie w łasnej pań­
stw ow ości

— M yśmy w yw alczyli, zdobyli pań­
stw o .państwo niepodległe.

C eł, w ydaw ało się. nieosiągalny. zo- 
sta ł zrealizow any. Choc straty były  og­
romne. Każde zw ycięstw o  okupioae og­
romną ilością ofiar. N ic nie przyszło z 
łaski losu. W szystko należało zdobywać, 
o  w szystko walczyć.

Po w ojnie z okopów przeszliśm y do 
życia  codziennego. 1 tutaj, jak tam, zw y­
cięstw o i przyszłość naleŻY do odw aż­
nych.

Ten, który może i potrafi ofiarować 
w szystko, czego się  od niego żąi*% — pój­
dzie naprzód. Chcę w tym m iejsca — 
k ontyn u u je Prezydent Państwa — po­
w iedzieć jeszcze raz, że państwo jest ty lko  
początkiem  w ielk iej, d ługiej drogi, po 
której m usimy iść an przód, ażeby, jak  już  
wspomninteni, osiągnąć to. do czego dąży* 
z y m y . . .  jeden z aajw ięk  szych, aa i waż* 
jliejszyeh  celów : osiągnąć prawdziwą,
istotną niezależność — niezależność gospo­
darczą, niezależność dachową.

W dalszym  ciąc;u, w skazując na koniecz­
ność dalszej w alki o  tę niezależność Pre­
zyd en t Państwa przypomina hasło ongiś 
będące naczelnym  w w alce o r ę ż n e j -

Przede wszystkim  wolność, naród, 
państw o i dopiero w tedy ja sam. Hasło 
to  i obecnie — zdaniem Prezydenta Pań­
stw a — na polu pracy pokojow ej pow in­
no być kam ieniem  w ęgielnym  wszystkich, 
m ających d o b ro  ogólne na celu.

P© przem ówieniu Prezydenta Państwa 
i odśpiew aniu hymnu państwowego, mia­
ła m iejsce defilada, poczem najwyżs i  do­
sto jn icy  państw ow i »dali się do Pomnika 
(Wolności, gdzie byli obe« ni przy u r o c z y ­
stej zm ianie warty.

W ieczorem Prezydent Państwa dr. Ik. 
U lm anis był obecïiy na przyjęciu w Klu­
b ie O ficerskim , zorganizowanym  prze/ 
kaw alerów  orderu łaczp lesisa .

W cal ym kraj ił w dniu tyra m iały 
m iejsce uroczystości poświęcone nczcze­

niu poległych w walce o niepodległość 
Łotwy oraz uczczeniu armii, kawalerów  
orderu Łaczplesisa i inwalidów w ojen­
nych.

  Budowa Bratnich Mogił, który eh
poświęcenie w stolicy miało m iejsce w  
dniu 11 b. m., rozpoczęta została przed 
10 laty. Ogólna liczba pogrzebanych na 
tym  najpiękniejszym  w Łotwie cmenta­
rzu wojskow ym  obrońców wolności i nie­
podległości Łotwy wynosi około 2000 osób.

U w ejścia na cmentarz znajduje się 
ogromna, mająca 10 metrów wysokości i 
30 m. długości, brama z herbem państwa 
Łotew skiego i datami: 1915—1920. W 
basztach bramy znajduje się pomieszcze­
nie dla honorowej warty i kapłanów, w 
lew ej bnszcie wisi dzwon cmentarny.

Droga za bramą wiedzie do tarasu, u« 
którym płonie ogień św ięty oraz znajdy 
je  się wzniesienie dla składania wieńców 
Zthod/ąc z tarasu w dół- znajdziemy się 
na właściwym  cmentarzu. Widzimy tu. 
taj dwóch potężnych jeźdźców, wykutych 
z piaskowca, którzy, wraz z tarasem, za­
myka ją cmentarz od strony bramy. Pq 
przeciwnej stronie cmentarza wznosi się 
potężna sylw etka Matki-Łotwy, trzyma, 
jącej w prawym ręku sztandar państwo* 
w y oraz w lewym  — dębowy wieniec.

Na froncie gospodarczym
  W dniu 16 b. m. nastąpiło otwar­

c ie  mostH kolejow ego przez D aagaw ę w  
Krustpilsie. Otwarcia dokonał Prezydent 
Państwa dr. K. Ulmanis, w ygłaszając ob­
szerne przemówienie, w którym podkreś­
lił w ie lk ie  znaczenie dokonanej pracy 
oraz rolę je j  w zbliżeniu wzajem nym  roz­
dzielonych dotąd wodami D ąugaw y poła­
ci kraju

 W d nia 14 b. m. przem ysł cukrow­
n iczy  w Łotwie obchodził 10-feete sw ego  
istnienia. D ecyzja o w ybudowaniu pierw- 
szej fabryki wyrobo cukru w Łotwie za­
padła w dniu 2 grudnia 1923 r. A le za­
nim propaganda hodowli buraka cukro­
w ego zrobiła sw oje — m inęło sporo czasu 
i dopiero w dniu 14 listopada 1926 r. 
pierwsza fabryka cukru w Jełgaw ie roz- 
poezeła sw oją działalność.

O becnie w Łotwie istnieją 3 fabryki 
cukru — w Jełgawie. Krnstpilsie i w Lie- 
pai. Potrzebnej ilości buraka cukrow ego  
dostarcza tym fabrykom  przes/ło 20.006 
hodowców.

Fabryki zatrudniają około 1.500 robot­
ników, a roczna prodnkeja cukru ocenia 
się na kw otę 27 milionów łatów

Na uroczystościach, które, w związku  
z 10-leciem wytwórczości cukru w Łotwie, 
zostały zorganizowane w Jełgawie. był 
obecny minister skarbu L- Efeis*

Wiadomości bieżące
  W leeie bieżącego rok a łotew skie

biuro podróży „Cełtrans^ zorganizowało 
4 w ycieczki do Estonii. 3 do Polski, 2 do 
Litw y i i do Niem iec na Olimpiadę w  
Berlinie.

Łotwę natomiast odwiedziło: 6 w ycie­
czek ze Szw ecji, 5 t. Polski. Estonii i Lit­
w y, 4 z Finlandii. 2 z. Niemiec i J z Wę­
gier.

W ewnątrz kraju „Cełtraas** zorganizo­
wał 25 pociągi turystyczne, którymi w y­
cieczki po Łotwie odbyło 15.000 osób.

 W dnia 19 b. m . odbyło  s ię  otwar­
c ie  w  Bałtinaw ie (w pow iecie Jaunłatgal- 
skim ) gmachu sądowego. Aktu otwarcia  
dokonał minister sprawiedliwości H. Ap> 
sits.

  W dniu 12 h. nu do Wentspiłw
przybył minister Rolnictwa J. B in m b , 
który zaznajomił się na miejscu z pracami 
m elioracyjnymi w pow'iceie.

— Do Chili skierowano ostatnio « . 
giełskim  statkiem towarowym pierwszą 
partię ziemniaków z Łotwy, liczącą 5S0 
ton. Jest to pierwszy wypadek eksportu 
ziemniaków łotewskich do Ameryki Po­
łudniowej.

  Pierwsza partia perfum krajowe­
go wyrobu w ilości 8000 litrów już skie­
rowana została aa rynki miejscowe. Jest 
to t. zw. potrójna woda kolońska, w któ­
rej skład wchodzi 85% spirytusu oraz 
3% specjalnej z zagranicy sprowadzonej 
esencji kwiatowej. Cena tej wody kwń- 
towej wynosi: 0,1 litra — Łs 1 20. 0.25 li­
tra — Łs 2.70

 W dużym parku Wcrmańskin
otwarta została czwarta wystawa ptactwa 
domowego, zorganizowana przy poparciu 
Łotewskiej Izby Rolniczej przez szereg 
organizacyj mających na eeln opiekę > 
hodowlę ptactwa.

Jak wynika z eyfi podanych z okttfi 
otwarcia wystawy, Łotwa w roka ofaet- 
aym liczy •Ś.tOO.OO'? sztuk ptactwa dmM- 
w ego woljee 800.000 sztok w r. 1928,

W 10 miesiącach r. b Łotw* wywim* 
zagranicę 9.200.000 jaj.

  Z ogólnej ilości statków pływajf
cych pod banderą łotewską w ab. ty p i  
niu na pełnym morzu znajdowało 
w czym 4 statki stanowiły własność 
siwa, reszta zaś —- przedsiębiorstw f*f 
watnvch, Należy zaznaczyć, że sporo ^  
rynarzy łotewskich zatrudniają statki śtf 
graniczne. Według ostatnich danych •*’ 
tystycznych żegluga morska zatrada*# * 
Łotwie około 20.000 osób.

W ostatnich 100 latach — wedłofc 
deł angielskich — awarię na morzu 
piało 13.000 większych statków, z 
przeszło 40 należało do w tańcieieli “  
przedsiębiorstw łotewskich.
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Święto Niepodległości Łotwy
Dzień osiemnastego listopada, osiem­

nasta rocznica niepodległości Łotwy, ucz* 
czony został w całym k ra ju  szeregiem uro­
czystości, rozpoczętych wczesnym ran­
kiem.

NABOŻEŃSTWA 
,W godzinach porannych w św iątyniach

Z działalności Izb
  Na walnym zebrania Łotewskiej

Izby Handlowo-Przemysłowej, które od- 
; było się w  dnia 16 b. m., m inister Skarbu 
Ł, Ekis wygłosił obszerne przemówienie 

I poświęcone zagadnieniom gospodarczym. 
I  Zdaniem ministra, utrzym anie cen na 
i dawnym poziomie — przy pomocy obniż- 

ki cel oraz przv pomocy stopniowo zasto- 
sowywanych ulg w dziedzinie im portu i 

- ograniczeń walutowych — jest po dawne­
mu — po obniżce kursu tata — zadaniem 
najgłówniejszym. Realizacja tego zada­
nia, ja k  dotychczas, dała  dobre wyniki.

Posunięcia w  dziedzinie pieniądza nie 
tylko nie sprałiżow ały życia gospodar­
czego, ale — wręcz przeciwnie — spotę­
gowały jego tętno. W porównaniu np. 
z rokiem ubiegłym eksport łotewski w y­
kazał wybitną tendencję zwyżkową, wy- 

! noszącą przeszło 21 proc.

Jeśli chodzi o przemysł, to ilość za­
trudnionych w tej gałęzi życia gospodar­
czego Łotwy wynosiła w r. 1935 około 93,8 
tysięcy, co w skazuje na poważny wzrost 
(o przeszło 20 proc.) w stosunku do okre- 
su i, zw. przed kryzysowego w r. 1930L 
Równoległe do tego pozytywnego prze­
jawu, notujem y dotkliwy b rak  robotni­
ków rolnych: Łotwa sprowadza z zagra­

li niey do 48.000 tego rodzą ju  robotników, co 
i, obciąża j e j  bilans płatniczy ogromnymi 
*' sumami.

W walnym zebraniu w yżej wspomnia­
nej Izby wzięło 72 je j  członków oraz 
42 kandydatów. Budżet izby na rok

fospodarczy 1937 zbilansowany został w 
wocie Ls 341.626,32.

—— Łotewska Izba Handlowo-Prze- 
mysłowa zlikwidowała dotychczas 88 or- 
ganizacyj handlowych i przemysłowych, 
z których 66 zakończyło swą pracę dobro­
wolnie, 22 zaś zostały zamknięte przez, 
ministerstwo spraw  wewnętrznych.

 W ydział rolniczy Łotewskiej Izby
Rolniczej przew iduje wybudowanie w 
roku przyszłym w Jełgawie fabryki ob­
róbki lnu.

Na niwie oświatowej
4 K onferencja nauczycieli stolicy

odbyła się w dniu 12 b. in. w sali O pery  
Narodowej. Skupiła ona około 1600 nau­
czycieli szkół ryskich. Prezydenta Pań­
stwa dr. K. Ulmaaisa przyw itali: m inister 
O światy Â. Tentelis, jego zasłęoca — 
w iceminister J, Czamanis i burm istrz mia­
sta Rygi R. Liepińsz.

W przemówieniu swym do nauczycieli 
Prezydent Państwa podkreślił koniecz­
ność ponownego skierow ania aspiracyj 
nauczycieli na płaszczyznę roboty spo­
łecznej oraz zwrócił uwagę na metody 
wychowawcze, które — - stosowane przez 
nauczycieli wobec dziecka — powinny to 
dziecko nauczyć kochać ziemię rodzinną, 
być dumnym z posiadania skromnego, 
ale wtasaeg© domu.

O tworzył i zamknął konferencję nau­
czycieli m inister oświaty A. Tentelis.

  Rada Uniwersytetu Łotewskiego
przyznała w dniu i l  b. m. stopień profe­
sora starszemu docentowi filologiczno- 
filozoficznego fakultetu Sł. Kol buszew- 
skiemu,

Kronika łotewsko-polska
— Z powodu mianowania Generalnego 

Inspektora Armii Polskiej gen. E. Śmigłe­
go-Rydza Marszałkiem Polski minister 
wojny gen. J. Bałodis i dowódca armii 
Łotewskiej gen. Berkis wystosowali de­
pesze treści następującej:

„Z powodu wyniesienia Pana do go­
dności Marszalka Polski, proszę przyjąć 
najlepsze życzenia i najserdeczniejsze 
gratulacje, które spieszę przesłać w imie­
niu arm ii łotewskiej i moim własnym. 
Proszę wierzyć, Ekscelencjo, że arm ia to* 
tewska wspomina zawsze z najw iększa 
wdzięcznością epokę, w której j f j  pułki 
ramię przy ram ienia ze sławnym woj» 
skiem polskim wałczyły pod Pańskim wy­
sokim dowództwem o niepodległość na­
szych dwóch krajów  w bitwach, uwień­
czonych zwycięstwem.

Gen. BAŁODIS, 
min. W ojny“.

.,Z powoda wyniesienia do godności 
Marszałka Polski, proszę przy jąć  na j­

szczersze gratu lacje i najlepsze życzenia.
Gen. BERKIS, 

dowódca arm ii Łotewskiej14.
W odpowiedzi minister W ojny gen. 

J , Bałodis otrzymał od Marszałka Edwar­
da Śmigłego-Rydza depeszę treści nastę­
pu jące j: ,

— „Proszę Waszą Ekscelencję przyjąć 
najserdeczniejsze wyrazy podziękowania 
za Jego łaskawe pozdrowienie wraz z wy­
razami mych najlepszych uczuć dla boha­
terskiej arm ii Łotewskiej, z która łącz^ 
nas prawdziwe węzły braterstw a broni.*

- —  „Express Poranny® — dziennik 
warszawski — zamieszcza na swoich ła­
mach a rtyku ł red. Dunin-Wąsowicza p. t. 
„Państwo bez analfabetów i bezrobot­
nych4*, poświęcony Łotwie. Redaktor Du­
nin-Wąsowicz zwiedził Łotwę w ramach 
wycieczki dziennikarzy polskich, która, 
ja k  już doaosiliśmy, bawiła w Łotwie 
swego czasu prawie przez tydzień.

wszystkich wyznań odbyły się nabożeń­
stwa uroczyste. Na nabożeństwie w 
ew angelickim  kościele katedralnym  o- 
becny był Prezydent Państwa dr. K. 
Ulmanis oraz członkowie Rządu, arm ii i 
orgauizacyj społecznych.

W katedrze św. Jakuba nabożeństwo 
celebrował arcybiskup A. Spryngowiez w  
asyście biskupów B. Słoskana i J. Kancaua. 
Kazanie okolicznościowe wygłosił ks. pra­
łat E. Stukelis. Na nabożeństwie Rząd re­
prezentowali m inister W JRubuls kontroler 
Państwa j .  Kamiński* oraz w icem inister 
Oświaty J. Czamanis.

UROCZYSTE POSIEDZENIE RZĄDU

O  godzinie 10 rano na Zamku odbyło 
się uroczyste posiedzenie G abinetu Mini­
strów, które otworzył Prezydent Państwa 
d r. K. Ulmanis. W przemówieniu, zw ró­
conym do członków Rządu, Prezydent 
wskazał, że w chwili obecnej, reasum ując 
osiągnięcia ostatniego roku, można pew­
niej niż kiedykolw iek stw ierdzić, że

„naród je s t z Rządem, że należycie 
rozum ie i ocenia wszelkie jego 
poczynania. Z najw iększym  zado­
woleniem możemy jeszcze stw ier­
dzić» że wszędzie znaleźliśmy n a j­
w iększy oddźwięk i gotowość 
współpracowania z „nami i popiera­
nia wszystkich naszych prac i 

poczynań*.

Na przemówienie Prezydenta, w któ­
rym poruszone zostały zagadnienia polir» 
tyki zagranicznej i w ew nętrznej państwa, 
odpowiedział w iceprem ier M. Skujenieks, 
dziękując Prezydentowi za wszystko, co 
dotychczas zostało zrobione i osiągnięte, 
i życząc mu ja k  najw iększej pomyślności 
w dalszej pracy.

Z okazji Święta Niepodległości 
Łotwy Rada O rderu  Trzech Gwiazd od­
znaczyła orderem  227 osób oraz honoro­
wymi odznakami tegoż orderu 411 osób —- 
obywateli łotewskich. Za zasługi wobec 
Łotwy Rada orderu Trzech Gwiazd odz­
naczyła ponadto tym  orderem 90 cudzo­
ziemców.

„Briwa Zeme* zamieściła w  jednym  z 
ostatnich numerów w ubiegłym tygodniu 
wywiad swego korespondenta w  Genewie 
z min. Beckiem* który  oświadczył, iż jes t 
bliskim przyjacielem  Łotwy. Ponieważ 
wysoce ceni przyjaźń z nią, pragnie ją  
wzmocnić i pogłębić. Dalej m inister 
oświadczył, iż miał przyjemność osobiście 
poznać m inistra Mnntersa, k tóry  podczas 
pobytu w Warszawie zdobył sym patię ca­
łej Polski i wreszcie podkreślił, że przy­
jaźń polsko - łotewskn jest częścią pozy­
tywnego stanu posiadania polskiej polityki 
zagranicznej. Między Polską a  państwa­
mi bałtyckim i istnieje porozumienie, i  
wyjątkiem  jednego państwa, k tóre sobie 
lego porozumienia nie życzy.
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W m yśl podjętej przez Prezydenta 
R zplitej tradycji, że dzień Święta Nie­
podległości poświęcony będzie pamięci 
M arszałka Piłsudskiego, i pamięć tę 'p rz y ­
pominać będzie Głowa Państwa,' Prezy­
den t R zplitej wygłosił przez radio nastę­
pu jące  przemówienie o Odnowicielu Nie­
podległej Polski:

O siem naście  la t  m ija , ja k  z chw ilą p ow ro tu  
w ielk iego  n aszego  W odza z M ag d eb u rg a  dokonało  
ł ię  w skrzeszen ie  nasze j N iepodległości.

' W ielki to  dzień w h isto rii naszego  N arodu .
Z  dniem  tym  zw iązan a  je s t odbudow a naszego  

pań stw a , k tó re  p rzez  p rzeszło  s tu le tn i okres za­
m arło  by ło  po lity czn ie  —  podczas gdy n a ró d , roz­
d a r ty  pom iędzy trzech  zaborców , p row adził żyw ot 
m ęczeński w niew oli.

W. d n iu  ty m  w y m a rz o n e  n a d z ie je  n a sz y c h  o j­
ców i  d z ia d ó w , w ie lo k ro tn ie  p o ry w a ją c y c h  s ię  do 
W alki z  c ie m ię z c a m i, W reszcie  s ię  z iśc iły .

N ic więc dziw nego, że roczn ica  jed en asteg o  li­
sto pada  je s t  nam  ponad  W szystkie d roga  i Że ob­
chodzim y ją  n a jb a rd z ie j uroczyście.

R ocznica, k tó rą  dziś Święcimy, je s t  ponadto  
n a  w ieki n ierozerw aln ie  zw iązana z im ieniem  n a ­
szego w ielk iego" M arszałka , w k tó rym  wszyscy u- 
Św iadom ieni obyw atele  w idzą w skrzesiciela  państw a 
Polskiego. Bez jego  geniuszu, bez jego  Wielolet­
niego krw aw ego tru d u , bez jego nad ludzk iej n ieo­
m al po tęg i ducha zaiste  tru d n o b y  sobie W yobrazić 
odzyskan ie  n asze j n iepodległości.

Je s t, w ięc dzisiejszy  dzień  nie ty lko  rocznicą 
W skrzeszenia Polski, a le  i roczn icą  wielkiego t r i ­
u m fu  je j  W skrzesiciela,

Z tych  racy j, dzień jedenasty  listopada jest naj. 
większym św iętem  państw a.

Dzień ten  niech będzie poświęcony radości oj. 
rodzonego Życia narodowego. Niech będzie jednak 
tak że  dniem  rozm yślań o  zastępie bohaterów i 
Józefem  Piłsudskim  na  czele, którym  radosne to 
Święto zawdzięczam y —  rozm yślań, k tóre na* »a, 
m ych podnosić i uszlachetniać będą.

Obchód Święta JNiepodległości rozpoczął się 
właściwie jeszcze w dn iu  10 listopada. Poprzedził 
go bowiem uroczysty ak t w ręczenia buław y m arszał­
kow skiej G eneralnem u Inspektorow i Sił Z brojnych —  
E d w ard o w i Śm ig łem u - R ydzow i.

Rano w kaplicy n a  Zamku Królewskim odbyło 
się w obecności P rezyden ta  Rzeczypospolitej, przed­
stawicieli rządu i generalicji, poświęcenie buławy,

. Tymczasem na  ulicach grom adziły się coraz 
gęstsze tłum y ludzi, tw orząc żywy m ur wzdłuż tr a ­
sy ja k ą  Naczelny W ódz m iał przejechać do Zamku.

W .blaskach jesiennego słońca tonął pałac Bel- 
wederski, siedziba Pierwszego M arszałka Polski Jó­
zefa  Piłsudskiego i naprzeciw  stojący, otoczony zło­
cistym i topolam i, biały dom, w którym  mieszka M ar­
szałek Śmigły - Rydz.

W m iarę zbliżania się godziny 15-ej coraz 
większe tłum y ludzi kierow ały się ku  Zamkowi 
Królewskiemu, k tó ry ,' udekorow any w spaniale, zda­
wał się oczekiwać na historyczny mom ent. N a dzie­
dzińcu Zamku na wielkim dyw anie ustawiono na  pod­
niesieniu popiersie Józefa  Piłsudskiego, spowite w 
sz tandar P rezydenta  Rzeczypospolitej. D ługi, czer­
w ony dyw an słał się przez dziedziniec ku w ejściu od 
ad iu tan tu ry . N à specjalnie przygotow anych fo te­
lach zasiedli dostojnicy państwowi. W okół dziedziń­
ca* ustaw iły się poczty sztandarow e i delegacje 
wojskowe.

W szyscy zastygają  w bezruchu. Chylą się cho­
rągw ie i sztandary . W drzw iach ad iu tan tu ry  uka­
zuje się P rezydent Rzeczypospolitej, za Nim kro­
czy Naczelny W ódz, G enerał śm igły  - Rydz. Or­
k iestra  g ra  hym n narodow y. M inister spraw  w oj­
skowych, gen. K asprzycki, składa m eldunek. Roz­
poczyna się doniosły m om ent. P rezyden t R zplitej 
w ygłasza przem ówienie i w chwili, gdy zegar zamko­
wy w ybija godzinę 15-tą, w yjm uje z ozdobnej szka­
tu ły  buławę i w ręcza ją  G eneralnem u Inspektorow i 
Sił Zbrojnych, w ym ieniając z nim serdeczny uścisk 
i pocałunek. Dźwięki hym nu narodow ego przepla­
ta ją  salwy arm atnie.

Z .ko le i przem aw ia N aczelny Wódź, kończąc 
przem ówienie słowami : ^ '

,,. . . Jeże li tru d n o  je s t  p rzew idyw ać re z u lta ty  
sw ej p racy  w tedy , k iedy  on a  łączy  się  z losem  N a­
ro d u , z n a jd u jąc y m  się w  rę k u  O p a trzn o śc i, jeż e li 
zuchw alstw em  je s t  dać  W ty ch  okolicznościach  j a ­
k iekolw iek zap ew n ien ia , ta  sądzę, że  Wolno je s t  
człow iekow i zaw sze dać jed n o  zap ew n ien ie ; zap ew n ie ­
n ie  czystości in te n c ji, zam ierzeń  i rze te ln o śc i Wy» 
ciłków .u

N astępują przem ówienia ks. K ardynała  H londa 
i życzenia, składane kolejno przez przedstaw icieli 
rządu i izb ustawodawczych. W chwili, gdy Na­
czelny Wódz zbliżył się z buław ą w ręku ku pocz^ 
tom sztandarow ym , w ydarł się z piersi w ojska dłu­
go tłum iony, grom ki okrzyk: „Niech żyje!"

Tymi samymi słowami rozbrzm iew ają en tuzja- 
jastyczne okrzyki tłumów, zgrom adzonych przed 
Zamkiem i wzdłuż drogi, k tó rą  pow raca M arszałek 
śm igły - Rydz. Okrzyk ten  w yrywa się także z ust 
młodzieży polskiej z zagranicy, k tó ra  bierze udział 
w w ielkiej m anifestacji narodow ej. Są to stypen­
dyści Światowego Związku Polaków z Zagranicy* 
przybyli na stud ia  ze wszystkich stron św iata. Po 
raz pierwszy w życiu stali się oto św iadkam i potęż­
nej uroczystości narodow ej, u trw ala jące j się moc­
nym i serdecznym  wspomnieniem w ich wzruszo- 
nyćh sercach. ■

Dzień 11 listopada był im ponującym  przeglądem

m ocarnej wojskowej spuścizny Wielkiego Marszałka, 
k tó rą  niespełna dwa la ta  tem u objął M arszałek Ed­
w ard Śmigły - Rydz.

Rankiem na  Polu Mokotowskim Marszałek Pol­
ski dokonał przeglądu zgrupowanych oddziałów woj­
ska. Po przeglądzie m inister spraw  wojskowych —- 
gen. Kasprzycki wręczył Naczelnemu Wodzowi 
szablę pam iątkową — dar wojska. Marszałek Śmig- 
ly-Rydz udał się następnie do K atedry na nabożeń­
stwo, celebrowane przez ks. kardynała Rakowskiego, 
w obecności Prezydenta Rzplitej.

O godzinie 12-ej rozpoczęła się defilada, którą 
p rzy ją ł na placu na Rozdrożu Marszałek Polski, a  
k tó rą  podziwiały niezliczone rzesze publiczności, za­
pełniające szczelnie ulice odświętnie przybranego 
miasta.

P rzed oczyma widzów przesunęło się wojsko 
rzeczywiście wspaniałe — monolit, ożywiony jednym  
duchem, precyzyjnie wyszkolony i zaopatrzony W 
na jbardz ie j nowoczesny sprzęt wojenny.

Chylił się przed Naczelnym Wodzem las sztan­
darów  całej arm ii. Porw ała wszystkich swym wspa­
niałym  rycerskim  wyglądem zw arta kohorta nowo- 
m ianowanych poruczników wszystkich broni. Szła 
potem  piechota. Kołysały się naksztalt fa l morskich 
łany  lanc ułańskich, spokojna i groźna arty leria  
dziesiątkam i w yrównanych lu f  arm atnich  groziła 
pew nością zwycięstwa.

W tem  przem knęły, szybkie jak  myśl, klucze sa­
molotów.

W reszcie ukazały się oddziały zmotoryzowane: 
siedmiokilometrowa, zdwojona i potro jona kolumna

najbardziej nowoczesnych maszyn, maszyn, które w 
olbrzymiej większości są  dziełem rąk  polskiego ro­
botnika, wytworem myśli i pracy polskich inżynie­
rów i konstruktorów. W idealnym porządku, pra. 
wie bezgłośnie, to w ogłuszającym huku potężnych 
motorów, przesuwała się zmotoryzowana piechota, 
a rty leria  wszystkich kalibrów, łączność, broń pan­
cerna od małych tankietek do potężnych wielotomo­
wych cielsk bojowych czołgów.

Jak  niepowstrzymana lawina sunęły w benzpo- 
wym dymie, szczęku i warkocie, zakute w stal za­
stępy —  niedostępna, groźna awangarda w zwycięs­
kim marszu Polski ku potędze.

11 listopada
Święto Niepodległości obchodzone było urocij> 

ście nie tylko w Polsce, ale i zagranicą, w licznyth 
skupiskach Polaków, którzy dnia tego zorganizowali 
szereg obchodów. Organizacje polskie zagranicą 
wysłały liczne telegramy, wyrażające hołd dla Mar­
szałka śmigłego - Rydza.

W T A L L IN IE  odprawione zostało solenne nabo­
żeństwo. We wtorek wieczorem poseł Rzplitej — 
Przesmycki, wydał w Poselstwie przyjęciej w któ­
rym  wzięli udział członkowie rządu z premierem 
Eenpalu i min. spr. zagr. Aklem na czele.

Polacy w BUDAPESZCIE obchodzili Święto Nie-

Z djęci*  p rzed staw ia  m om ent W ręczania bu ław y p rzez  P rezy d en ta  R zp lite j G e n e r a l n e m u  
jrowi S il Z b ro jn y ch  —— gen, E d w a r d o w i  ś m i g ł e m u  - R y d z o w i
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z Polski
OD ZN ACZEN I W DN IU  ŚW IĘ TA  N IEPO D - 

LEŁOŚCI. Dorocznym zwyczajem w dniu świę­
ta Niepodległości Prezydent Rzeczypospolitej na­
dał wybitnym i zasłużonym osobom w Polsce cały 
szereg odznaczeń.

M. in, najwyższe odznaczenie w roku bieżącym 
przypadło w udziale człowiekowi związanemu bar-

Na widnokręgu politycznym
M IA2DŻĄCE ZW Y CIĘSTW O R O O SEV ELTA .
N o w y  J o r k .  Przebieg wyborów elektorów 

był zupełnie spokojny, poza kilkoma lokalnymi star­
ciami.

Dotychczasowe nieoficjalne jeszcze wiadomości 
w skazują na to, że Roosevelt uzyskał niebyw ała 
W prost rw ycięttw o, większe j t i i c i * ,  an iżeli w r .  
1932.

Z 48 stanów amerykańskich aż 45 wypowiedzia­
ło się sa  Rooseveltem a tylko 3 za Landonem. 
Roosevelt zapewnił sobie w kolegium wyborczym 
519 głosów, Landon uzyskał zaś 12.

LANDON GRATULUJE ROOSEVELTOWI. 
N o w y  J o r k .  Pokonany kandydat na  prezyden­
ta  Landon wysłał ze swego miejsca pobytu w To- 
peka w stanie Cansas depeszę do prezydenta Roo- 
Sevelta treści następującej:

„N aród wypow iedział »ię. K ażdy am erykanin  
powinien się z fak tem  dokonanym  pogodzić d la  do­
b ra  naszego k ra ju . To jes t w łaśnie duch  demo* 
kracji. Przesyłam  panu serdeczne g ra tu la c je ."

POLSKA CZYNNIKIEM RÓWNOWAGI EU­
ROPEJSKIEJ. C i t t a  d e ł  V a t i c a n  o. „Os- 
servatore Romano" omawiając ostatnią wizytę min. 
Becka w Londynie pisze, że polityka polska posia-

zagranicą
podległości uroczystym nabożeństwem w kościele 
polskim, po czym odbył się w schronisku polskim 
przy kościele poranek, a następnie staraniem  Tow. 
Polsko -  Węgierskiego uroczysty wieczór.

W SZTOKHOLMIE Towarzystwo Polsko-Szwedz­
kie zorganizowało uroczysty wieczór, na którym  
przemawiał prezes Towarzystwa, płk. Arwin. Lek­
to r języka polskiego na uniwersytecie w Lundzie 
— p. Łakociński, wygłosił odczyt p. t. „Polska daw­
na i współczesna". Znana pisarka p. Marika S tiem - 
stedt odczytała ustępy ze swej ostatniej powieści, 
a  znakomity pianista Ajrtur Rubinstein odegra! 
utwory Chopina.

W HELSINKACH Tow. Fińsko - Polskie zorga­
nizowało akademię, na której obecni byli przedsta­
wiciele świata politycznego i kulturalnego. Na 
akademii wygłoszono odczyt o Marszałku Śmigłym* 
Rydzu. Na przyjęciu, wydanym przez ataché woj- 
skowego dla generalicji Finlandii, obecny był mi­
nister obrony Oksala. Garnizon wojskowy portu 
lotniczego w Santahamina zorganizował wieczorem 
obchód, poświęcony Polsce.

W BUKARESZCIE odbył się wieczór polski w 
radio, na który złożyły się pieśni kompozytorów 
polskich w wykonaniu laureatki międzynarodowego 
kongresu w Wiedniu, p. Walerii Jędrzejewskiej, 
Mec. Budisteanu, członek delegacji prawniczej, 
która bawiła ostatnio w Polsce, wygłosił odczyt o 
ustroju społecznym Polski. Po południu odbyła 
się akademia, zorganizowana staraniem polsko-ru­
muńskiego towarzystwa, Odczyt p, t. „Polonia 
Restituta" wygłosił gen. Costandake.

W KRÓLEWCU po uroczystym nabożeństwie 
odbyła się w gmachu konsulatu akademia, podczas 
której obecni członkowie kolonii polskiej wystoso­
wali adres do Marszalka śmigłego - Rydza z wy­
razami czci i przywiązania.

W NIEMCZECH prasa polska uczciła obchód 
Święta Niepodległości oraz uroczystości wręczenia 
buławy Marszałkowi Śmigłemu - Rydzowi licznymi 
wspomnieniami, artykułam i i fotografiami. Pisma 
polskie ukazały się w świątecznej szacie. Wy- 
chodźtwo polskie w Saksonii, W estfalii i innych 
Ośrodkach składało życzenia, zaznaczając, że łączy 
się z krajem w nastroju radości z powodu wręczenia 
buławy Marszałkowi Śmigłemu -  Rydzowi.

W WIEDNIU po uroczystym nabożeństwie w 
kościele polskim odbyła się akademia, na  której 
wysłano depesze hołdowniczą do Marszałka śmig- 
*e£o * Rydza.

da bezsprzecznie decydujące znaczenie dla pokoju 
europejskiego. Polska, m ająca sojusz z Francją» 
10-letni układ o nieagresji z Niemcami oraz przy­
jazne stosunki z Włochami, je s t doniosłym  i zasad­
niczym  czynnikiem  rów now agi eu ropejsk ie j.

„Osservatore Romano" w yraża opinię, że w 
Londynie mówiono również o sprawie Gdańska. 
Są to jednak szczegóły w porównaniu z wielkimi 
zagadnieniami polityki polskiej, która, zważywszy 
swe położenie geograficzne, sprzeciwia się zawsze 
tworzeniu wielkich, zwalczających się bloków.

PUBLICYSTA ANGIELSKI O PO LSKIEJ PO­
LITYCE ZAGRANICZNEJ. L o n d y n .  Znany 
publicysta angielski Sidebotham, zamieszczający 
swe artykuły na łamach „Sunday Times" pod pseu­
donimem „Scrutator" ogłosił obszerny artykuł o 
sytuacji międzynarodowej.

Scrutator omawia m. inn. również politykę 
polską. Podkreśla on, że Polska o d daje  spraw ie 
pokoju w ielkie usługi, odgryw ając  rolę m uru , k tó ry  
oddziela od siebie pełne antagonizm ów  politycz­
nych państw a — Zw iązek Sowiecki i Rzeszę Nie­
m iecką. Ta postawa Polski posiada tym większe 
znaczenie, że Polska jest krajem  bardzo silnym pod 
względem militarnym.

Między polityką polską i polityką W. Brytanii 
Scrutator widzi szereg podobieństw.

Wypowiadając się przeciwko idei paktu fran ­
cusko - sowieckiego, publicysta stwierdza, że po­
dobna teza wypływa również ze stosunków polsko- 
francuskich.

O POŚREDNICTWO MIĘDZY WARSZAWA A 
PRAGĄ. Jak  podaje „IKC“, w związku z roko­
waniami praskimi króla rumuńskiego Karola i ru ­
muńskiego m inistra spraw zagranicznych Antones- 
cu, donoszą ze źródeł francuskich, że wiele deba­
towano w Pradze nad stosunkiem Polski do Cze­
chosłowacji. W edług dalszych doniesień, zwrócił 
się w te j sprawie prezydent republiki czechosło­
wackiej dr. Benesz do króla rumuńskiego Karola 
i  prośbą, aby Rumunia interweniowała w Warsza­
wie na rzecz uspokojenia polskiej opinii publicznej 
i złagodzenia stanowiska Polski w odniesieniu do 
Czechosłowacji.

dzo serdecznymi węzłami z Polonią Zagraniczną* 
zastępcy prezesa Światowego Związku Polaków z 
Zagranicy i I. prezesowi Najwyższego T rybunału  
Adm inistracyjnego —  dr. B ronisław ow i Hełczyń* 
•klem u.

D r. Bronisławowi Hełczyńskiemu została nada* 
na w ielka w stęga O rd e ru  O drodzenia Polski za Wy*, 
bitne zasługi na polu sądownictwa adm inistracyj­
nego.

Ponadto K rzyżem  K om andorskim  O rd eru  Odro», 
dzenia Polski za zasługi n a  polu organizacji wy- 
chodźtwa polskiego odznaczony został W ik to r To* 
m ir D rym raer, dyrektor departam entu konsularne* 
go m inisterstw a spraw zagranicznych.

NA GROD Y M IA STA  W ARSZA W Y  W  DN IO 
ŚW IĘ T A  N IE PO D L EG ŁO ŚC I. Podobnie, jak  co,' 
roku, w związku z rocznicą odzyskania Niepodlegli 
łości, odbyły się posiedzenia sądów konkursowych» 
dotyczące dorocznych nagród m iasta Warszawy.

W roku bieżącym stolica Polski przyznała na* 
grodę naukową profesorowi wydziału mechanicz* 
nego Politechniki W arszawskiej, Czesławowi W i- 
toszyńskiem u, dyrektorow i i twórcy Insty tu tu  Aero­
dynamicznego. Nagrodę literacką otrzymał poeta 
młodego pokolenia — R om an K ołoniecld, plastycz­
ną zaś a rty sta  grafik  Ignacy  Łopieński. Laurea­
tem warszawskiej nagrody muzycznej został A dam  
W ieniaw ski, znany kompozytor i wybitny działacz 
muzyczny na terenie Warszawy.

Należy zaznaczyć, że nagrody w pierwszym rzę­
dzie przyznawane są twórcom, związanym przez 
swą pracę i życie z W arszawą, lub ją  opiewa* 
jącym.

Wysokość tegorocznych nagród oznaczona zo­
stała sumą 5.000 złotych każda.

WARSZAWA W CYFRACH. Powierzchni* 
Warszawy wynosi 12.100 hektarów. N a obszarze 
tym stoi 17.000 domów. Liczba mieszkańców W ar­
szawy przekracza 1.250.000.

Długość ul. Marszałkowskiej wynosi 2.930 m et­
rów, Grochowskiej -4.600 metrów, Chmielnej 1.700! 
metrów, żelaznej 2.090 metrów, Nowego św iatu  
950 metrów.

Najwyższym budynkiem Warszawy jest 16-pięt* 
rowy gmach (60 m etrów ).

Miesięcznie przychodzi do stolicy około 8 mil* 
listów i 2 mil. paczek.

W arszawiacy zjadają  dziennie: 60 wagonów: 
ziemniaków (600 ton ), 41 wagonów chleba (410! 
ton ), 22 wagony mleka (220 tys. litrów ), 10 wago* 
nów mięsa (100 to n ).

Największym parkiem 
najdłuższym mostem —  
metrów).

Średnia tem peratura 
Rocznie 585 mm opadów, 
ciętnie 157.

są Łazienki (59 fla)> 
most Kierbedzia (47i?

roku -f- 7,3 stopni C, 
Dni deszczowych prze-

Ostatnie wiadomości
KANCLERZ HITLER WYPOWIEDZIAŁ KLAU­
ZULE TRAKTATU WERSALSKIEGO. L o n d y n .  
Korespondent dyplomatyczny Reutera donosi, że 
kanclerz H itler wypowiedział klauzulę trak ta tu  wer­
salskiego, dotyczącą umiędzynarodowienia rzek. 
Decyzja ta  została zakomunikowana zainteresowa­
nym rządom.

Wypowiedzenie przez Niemcy klauzul, dotyczą­
cych żeglugi rzecznej, wywołało poruszenie w gabi­
netach dyplomatycznych.

W Paryżu natychm iast po nadejściu noty nie­
mieckiej zastępca nieobecnego min. Delbosa, wl- 
cemin. Viennot, udał się do prem iera Bluma. Po 
naradzie uchwalono udzielić odpowiednie instruk­
cje przedstawicielom dyplomatycznym Francji w 
stolicach państw zainteresowanych. Zamierzone 
jest wysłanie do Berlina zbiorowego protestu.

Koła brytyjskie podkreślają, że skoro Niemcy 
uważały zakwestionowane klauzule za naruszające 
ich suwerenność, to mogły pójść tą  samą drogą, ja ­
ką wybrała Turcja w sprawie cieśnin. Podkreślają 
jednocześnie, że wbrew twierdzeniom niemieckim, 
Berlin nie czynił żadnych prób poddania wypowie­
dzianych' klauzul rewizji na drodze dyploma­
tycznej.

W Brukseli nota niemiecka nie była, jak tw ier­
dzą koła * wtajemniczone, niespodzianką. Jakie 
stanowisko zajmie rząd, nie można jeszcze ustalić. 
Prasa podkreśla jednostronność nowego kroku Nie­
miec, a sama wiadomość poda jo z sensacyjnymi ty ­
tułami.

30.000 DEPESZ i 11.000 LISTÓW Z ŻYCZE-. 
NIAMI. Według informacyj, z okazji nominacji 
Marszałek Śmigły - Rydz otrzymał około 30.00$ 
telegramów oraz ponad 11.000 listów z życzeniami 
ł wyrazami hołdu.

W GRUDZIĄDZU ZNAJDUJE SIĘ DZIESIĘ* 
CIORÓ DZIECI, których ojcem chrzestnym jest 
Prezydent Rzplitej. W dniu pobytu Głowy Pań­
stwa w Grudziądzu rodziny tych dzieci otrzymały 
po 50 zł. dla chrześniaka.

JUBILEUSZ LITERATKI FIŃ SKIEJ TŁU*
MACZKI DZIEŁ SIENKIEWICZA. W ybitna lite­
ra tka  fińska, znan-a przyjaciółka Polski, Talvio Mik- 
kola, tłumaczka H. Sienkiewicza na  język fiński 
obchodziła 65 rocznicę urodzin. Szereg organiza- 
cyj społecznych i naukowych złożyło je j życzenia.

Talvio Mikkola należy do najwybitniejszych 
kobiet w literaturze fińskiej. Utwory je j, tchnące 
szczerym optymizmem, o pięknych opisach przy­
rody i wykazujące znakomitą znajomość psychiki 
ludzkiej zdobyły sobie szerokie koła czytelników.

„HALKA" W HELSINGFORSIE. W operze 
fińskiej w Helsingforsie odbyła się prem iera «Hal­
ki*'. Operę Moniuszki, starannie przygotowaną przez 
dyrekcję opery fińskiej w celu zaznajomienia m iej­
scowego społeczeństwa z twórczością Moniuszki i  
wystawioną z wielkim pietyzmem, reżyseroval 
przyhyfy z Warszawy baletmistrz Koszutski.

3
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Dziai religijny

Ewangelia na 25-tą niedzielę po Świątkach
zapisana u św. Mateusza, rozdz. 13, w. 24—3©

bieskiemW ou czas; , Mówił Jezus do rzesz tę przypowieść: Z królestwem niebieskiei
jest podobnie, jak z człowiekiem, który zasiał dobre ziarno na roli swej, Ale gd, 
rodzie spali, nadszedł nieprzyjaciel jego, nasłał kąkolti wśród pszenicy i odszedł. 
Gdy zaś zboże podrosło i ziarnem sie obsypało, wówczas ukazał się i kąkoł. Przy­
szli więc słudzy do gospodarza i rzekli mu: Panie, czyż nie posiałeś dobrego
ziarna na roli twej? Skądże więc kąkoł się wziął? — A on im odparł: Nieprzy­
jazny człowiek to nczynił. Słudzy za» powiedzieli doń: Chcesz-li, abyśmy poszli 
i wyplewjlt go? Ałe on odrzekł: Nie! — byście ,ptewiąc kąkoł, nie powyrywali
zarazem i pszenicy. Pozwólcie obojgu róść razem aż do żniwa; a w czasie żniwa 
powiem żeńcom: Zbierzcie naprzód kąkoł i zwiążcie go w snopki na spalenie, psze­
nicę zaś zgromadźcie do spichrza mojego.

NAUKA
W przyrodzie pszenica nigdy nie wy- 

ródzi się w kąkol, ani kąkol przerodzi się 
w pszenicę.

Inaczej jest w dziedzinie ducha, w 
dziedzinie łaski. Pszenica to łudzi bogo­
bojni, — kąkolem — bezbożni. Nikt jed­
nak nie ma pewności, czy* wytrwa do 
końca. 1 najsprawiedliwszy może upaść 
i z pszenicy Bożej stać się chwastem, ką­
kolem. Wiełu dobrze zaczęło, ale, nieste­
ty, źle skończyło. Toć Judasz wybrańcem 
Chrystusa był. jednym z 12 apostołów, — 
a skończył jako zdrajca i samobójca. 
Marcin Luter kapłanem był i świątobli­

wym początkowo zakonnikiem, — zaś 
jako herezjarcha i w odszczepieństwie u- 
marl. Dlatego przestrzega Apostoł „Kto 
mniema, żeby stał, niech patrzy, aby nie 
upadł**.

Na od wrót — kąkoł pod wpływem łaski 
Bożej może się siać pszenicą. Kąkolem 
był ów łotr po prawicy Chrystusa na 
krzyżu; nawrócił się i razem z Jezusem 
poszedł do raju. Kąkolem był Szaweł, a 
jednak z zawziętego prześladowcy chrześ­
cijan stał się najgorliwszym z apostołów, 
„naczyniem wybranem“. Kąkolem był 
przed nawróceniem rozpustny Augustyn, 
skończył zaś jako św, biskup i doktór

Kościoła. Kąkolem były niegdyś Maria 
Magdalena, M arja Egipcjanka, r<m»i&L 
Thaïs'",! dziś czcimy je  jako Święte 
skie. Tak było dawniej, jak  jest i nn 
dziś dzień. Kąkolem był zmarły w , 
1907, osławiony pisarz francnski Huyg! 
ntans, znany z śliskich romansów'! wro 
gich występów przeciwko wierze św. I 0ft 
stal sdę oszenicą. Na kilka łat orzed £mjer. 
cią nawrócił się, błędy swoje odwołał | 
surowo za dane zgorszenie pokutował 
przykładem  swoim budująe innych. A 
takich przeobrażeń duchowych moinałn 
przytoczyć bez liku. Niechaj nikt więc 
nie rozpacza niechaj nikt nie traci aa. 
dziei! „Pan nie chce śmierci grzesznką 
ałe żeby się nawrócił i żył“.

„A kiedy ludzie spali, przyszedł nie» 
przyjaeieł i nasiał kąkołu“. Dlatego Pi* 
mo św. przestrzega nas wszystkich: ,6 »  
wajcie, a módlcie się, abyście nie mtcszB 
w pokuszenie.'* Przede wszystkim ził 
niech czuwają rodzice i przełożeni, gdyj 
pod rozmaitemi postaciami stara się diii 
szatan i jego poplecznicy zasiać złe siar 
no do sere dziatwy i dorastającej rota 
dzieży.

Z historii odprawiania Mszy św.
Apostołowie odprawiali Mszę św. wie* 

ozorem Z powodu długich nauk nieraz 
przeciągali ją poza północ. Później prze* 
niesioną ją z nocy na poranek a nawet po­
łudnie.

W, pierwszych wiekach z powodu prze­
śladowań odprawiano Mszę św. w domach 
prywatnych, w katakumbach i kaplicach 
cmentarnych, zwykle na grobie męczen­
nika. Po ustaniu prześladowań, gdy za­
częto powszechnie odprawiać Mszę św. 
w kościołach i bazylikach, przenoszono 
tamże do ołtarzy relikwie męczenników z 
katakumb. ■ ,

W tej starożytności chrześcijańskiej od­
prawiano Mszę św. tylko w niedzielę, ja- 
feo w dzień odpoczynku, w którym wszy­

scy wierni danej gminy chrześcijańskiej 
mogli się na oznaczony czas i miejsce 
zebrać.

Nieco później wprowadzono Mszę św. 
także w środę i w piątek ,a nadto w sobo­
tę. Wkońcu ustalił się zwyczaj odpra­
wiania Mszy św. w każdym dniu tygodnia, 
chociaż ścisłym obowiązkiem to nie jest. 
Dziś jedynie w W. Piątek nie odprawia 
się Najśw. Ofiary, lecz zastępuje się ją 
obrzędem, zwanym Mszą poprzednio kon­
sekrowanych (w W. Czwartek) darów.

Dość długi czas było wolno kapłanom 
kilka Mszy w jednym dniu odprawiać. 
Przyczyną tego obok prywatnej poboż­
ności była mała liczba kapłanów w sto­
sunku do ilości wiernych.

Pozostałością tego zwyczaju jest do 
dziś dnia zachowany przepis, że każdemu 
kapłanowi wolno odprawiać trzy Msm 
św. w dzień Bożego Narodzenia, a taki» 
udzielany w pewnych wypadkach przy» 
wilej binowania czyli odprawiania dwódS 
Mszy św. przez jednego kapłana w aie* 
dziele lub święta. W najnowszych cza? 
sach Papież Benedykt XV pozwoli) adpro> 
wiać trzy Msze św. również w Dniu Za­
duszny m.

Kultura towarzyska

Elżbieta Popowska

Na rozdrożu krzyż
Na rozdrożu Krzyż 
Zapatrzony wzwyż.. .
Na nim Chrystus umęczom 
Jakby objąć chciał ramiom 
Cały, cały świat!. . .
I omdlałe z bólu ręce
Wdał wyciąga.... Choć sam w m*..
Pragnie wszystkim przyjść z

pomocą t
W śnieżną zamieć, ciemną noc*|» 
Pośród wichrów, deszczu, burzy, 
Za drogowskaz wiernie slftźy 
Tyłe, tyle łat!...

> Błogosławi łasy, łany,
Łąki, wstęgi dróg,
Zbawca świata, Pan nad pany, 
Wszechmogący Bógl

Ponad drogą się pochyla,
Zda się padnie lada chwila 
Mimo wichry stoi wiernie 
1 litośnie, miłosiernie 
Strzeże Święta Męka Boża 
Ludzkich dróg i serc rozdroża.

Boguwola

Jeśli widzisz . . .
jeśli widzisz, że ktoś upada,
To pomożeaz dźwignąć się z demi. 
Takie proste: on słaby — ty6 silny, 
Jeśli ujrzysz na czyje} twarzy 
Cichy smutek — oczy w zadumie •— 
Dobre słowo, jeden uśmiech dobry, 
Jakie wiele nieraz zrobić umie!

W kościele
Zachowa aie się w kościele powinna być ust* 

chowane powagą i skupieniem, należnem pr*ybyt> 
kowi Bożemu. Idzie się przecież de kościołz »  
modlitwę a nie peto, aby zobaczyć się se sB&j£ 
mymi albo pokazać się im w nowych siatach. “  
ubiorach do kościoła należy zachować szczegół»* 
umiar. Je żęli się kogoś bardzo ceni i zHHn 
pragnie mu się to okazać nawet strojeni i w* 
poszłoby się z wizytą w piżamie lub stroją sport* 
wym, uważając to za rzecz wielce nietaktów*̂ » 
Tymczasem w kąpieliskach i miejscowotóaĄ W 
cîeczkowych wiele osób udaje się do kościołz * 
bardzo nieraz swobodnym stroju. Jest to pW* 
stu lekceważeniem przybytku Bożego.

O ile nie jest Msza św. specjalnie za i
dla wycieczkowiczów odprawiana, wszysey F**® 1 
ni przychodzić de kościoła normalnie ubrt»». |

Pozatem nie wypada w kościele głośno w*®* i 
wlać, śmiać się, rozglądać na wszystkie *w°ajj ? 
ciągle zmieniać miejsce i przeszkadzać 
nabożeństwie. Wchodząc -do ławki, częściowe w j ï  
tej już przez innych, należy osoby, kole 
przechodzi, przeprosić. Osoby młodsze, o i® 
są chore czy słabe, powinny ustąpić miejaf® 
szym. Przy chodzeniu nie należy potrącsc » m 
pychać się łokciami. . ^

Chcąc zwiedzać jakiś kościół, należy wyj* 
porę, w której nie odbywa się żadne nzbo»^ ,t 
aby zgromadzonym nie przeszkadzać w m 

Jeżeli odwiedza się dom modlitwy 
znania, należy również zachować się z e*î| Pł *"w'  
aby nie obrażać niczyich uczuć religijnych- jfj
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I znowu wlecze się jesień
I znowu wlecze się jesień ze _ swymi 

I nastrojami — jesień niby taka, jak co 
i  yoku, a niby inna.

Właściwie — inna.
Bo przecież inaczej się widzi przez du- 

I że szyby dużego okna w mieście, a inny 
I jest widok przez małą zakopconą szybkę 
I w  jakiejś wiosce.

Nietrudno tę różnicę uchwycić. W tym  
I roku oglądałam dwojaką jesień.

Warszawa obojętnie i może pogardli- 
I wie pozwala się chłostać deszczom, a gdy 
I miną — świeci czystszymi jeszcze chodni- 
I kami. Latarnie tylko ślą wtedy jakieś 
f. mokre światło, reklamy tworzą fantastycz­

ne plamy, a przechodnie mijają się szyb­
ciej niż zwykle, ukryci pod parasolami. 
Czasem wiatr zerwie kapelusz komuś z 

I głowy i potoczy chodnikiem ku uciesze 
łobuzów, to znów wywróci parasol ,.że- 
brami“ do góry, a czasem Jkropi sobie 
mały deszczyk i nic się właściwie od nie­
go nie zmienia, tylko jeszcze mniej widać 
nieba spośród murów i chmur.

Inny dzień jesienny złoci chodniki 
promieniami. Mury wyglądają jakoś 

Ï  pjzytułniej, a ten zawrotny ruch i gwar 
uliczny pulsuje jakoś pełniej, jakoś swo­
bodniej. W parkach szeleszczą złociste 
liście i chce się snuć melodyjną i rzewną 
bajkę o dniach, w  których były jeszcze 

I zielone i królowały sobie na wysokich
drzewach. Zapomnieć można zupełnie o 
tym.że we wczorajszym pochmurnym dniu 
całkiem inne refleksje nasuwały te same 
liście — były w iedy zwyczajnie żółte i 

I tak wymownie mówiły o jakichś naszy^ch
zmarnowanych, opadniętych dniach, o 
jakimś smutnym czyimś losie.

A wieczorem raźniej niż wczoraj pło­
ną uliczne latarnie, reklamy świetlne dają 

| wyraźne refleksy i wywołują pożądany
efekt. Wszystko jest znowu godne uwa­
gi, przyjemne, potrzebne.

Warszawa odporna jest jakoś na w pły­
wy atmosferyczne. Pulsuje życiem za- 

[ równo w brzydki dżdżysty dzień, jak i
w słoneczny. Nie wzrusza się. Nie przej­
muje. Dba tylko ciągle o swoje piękno i 
swój rozrost. Jest taka duża, że z łatwo­
ścią można się w niej zgubić, a taka gwar-

I na, że oszałamia i ogłusza. Jakżeby ją  
mogła odmienić jesień? Trwa w  sobie 
niewzruszona i piękna, pomimo miotają­
cych się o jej mury wichrów, pomimo o-

I mywających jej bruki deszczów.
Nijaka jest jesień warszawska.
Rozbawione jasne ulice krzyczą tak 

damo, jak latem, światłami i weselem. Mo- 
I że tylko w zaułkach te przemykające się 

skurczone, zziębnięte postacie mówią do
II tych — z jasnych ulic, że jest przecież 

zimno, że, pomimo świateł i gwaru i we­
sela — idzie jesień.

No i w parkach padają zżółkłe liście i 
nie zawsze snują kolorowe bajki o złotej 
jesieni. Nurzają się też przecież w  roz­
miękłej ziemi i wtedy zdeptane, sponie­
wierane napomykają o smutnych rze- 

l  |  czach.
Jakimże dysonansem odbija się w du. 

i  ; ; 8zy jednosta jna jesień wiejska po jasnej 
wspaniałej Warszawie.

Ot, znaleźć się tak nagłe gdzieś Vf za«

padłej wioseczce, ponurej i smutnej we 
dnie, nocy — ciemnej i jakby wrogiej.

Błoto.
Gdy pada deszcz-formalna topiel tuż 

za progiem. Gdy świeci słońce — też 
mokro. Błoto i błoto. Nieprzyjemne i 
beznadziejne.

Przez małe okienka wchodzi bardzo 
mało dnia, który umiera zâràz po obiedzie 
i dziwnie nieprzytulna ciemność zaczyna 
królować za oknem.

Ogląda się człowiek wtedy za ciepłem  
i miłą swojską atmosferą, żeby zapomnieć 
o błocie i o jesieni.

A w  chatach jest właśnie tak ponuro i 
nieprzytulnie. Zaduch. Ciasnota. Mała 
izba na sześć osób i więcej. Jeszcze gdzie 
niegdzie małe dziecko w koszu przymoco­
wanym do sufitu krzyczy o prawa dla 
siebie. Twarze jakieś ponure. Młodzież 
jakaś stara. Dzieci bose i brudne — nie 
umieją się bawić i nie chcą mówić.

Jesień.

Myśli z pism amerykańskich
Podajemy sentencje, jakie ukazały się na ła­

mach różnych pism amerykańskich, począwszy od 
„New York Times" aż po nieznane w Europie pro­
wincjonalne pisma:

— Wojny X wieku m ają jedną wyższość nad 
Wojnami XX W. Zapłacono za nie.

* * *
—  Nie możemy zrozum ieć Niemiec. M yśleli­

śm y, Że k ra j, k tó ry  kąpie się W piwie, pow inien być 
feawsze Wesoły.

* » *
—  Życie prymitywne mą urok. Oto tubylcy 

W belgijskiem Kongo w  Afryce pojmali, zabili, ugo­
towali i zjedli kolektora (poborcę) podatkowego.

* * * !
— WysoKi koszt życia nie byłby takim proble­

mem, gdyby wczorajsze zbytki nie stały się dzisiej- 
czemi koniecznościami.

* * *
—  Uczeni twierdzą, Źe nasza następna wojna 

będzie z owadami. Co oni chcą od wojny — zro­
bić z niej bankiet?

Wyziera z każdego kąta i z każdej 
twarzy.

Obeszłam całą wieś i byłam w każdej 
chacie. I wszędzie ciasnota, ciemno i! 
duszno. Aż trudno Uwierzyć, że można 
w takich warunkach wegetować. I chce 
się zstąpić w baśniową jasność i przepych 
Warszawy. Niby jakoś obok — nie za 
morzem przecież — i niby ta sama jesień. 

A nie ta sama.
W jasnym pokoju nauczycielki w iej­

skiej funkcjonuje radio. Dziwno. Taka 
jakaś skrzynka, niby nic, a gra i gada. 
Pod obu okienkami pełno ludzi. Zwła­
szcza w soboty. Wystają całymi godzi­
nami w zimno i w deszcz przytuleni do 
ścian. Słuchają. Co się dzieje w  ich 
mrocznych duszach, gdy płyną dźwięki 
niesione na falach eteru — hen z innych 
— nieoglądanych światów? Wielu prze­
cież nie opuszczało nigdy wioski. Jacyś 
dziwni ludzie. Współczesni , do wszyst­
kich niby podobni, a jednak inni.

Młodzież schodzi się w  niedzielę w 
jakiejś chacie — nie hałasuje, nie bawi 
się. Siedzą sobie i zawodzą smętne bia­
łoruskie piosenki. Twarze dziwne, stare.; 
Nieufne trochę. Ale łatwo je  rozśmie­
szyć. Byle czym. Miną, czy żywym ru­
chem jakimś — to widocznie dla nich 
atrakcja. Szczerze się śmieją.

A gdy znów zobaczysz z jasnego poko­
ju taką ciemną postać na tle nocy —> 
straszno się robi.
• Wiatr wyje. Zimno. Rwie się widocz­
nie ich dusza ku czemuś piękniejszemu, 
skoro znoszą to wszystko, żeby chwytać 
okruchy niedostępnych dla nich radości* 

To wszystko razem nastraja przyby­
sza jesiennie i ponuro. Tuż za oknem jesfl 
błoto. Lepkie i niemiłe. I takim właśnie 
wydaje się caluteńki świat.

W ydaje się. Bo to tylko jesień. Jest- 
przecież jesień..,

S t a r o w s z c z y z n a ,  
w listopadzie 1936 r.

Fragment Bratnich Mogił w Rydze
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Mir. Mieczysław Leoecki

Nowosybirsk -
Gdy pomyśleć, że w miejscu, gdzie dzi­

siaj leżv wielkie miasto Nowosybirsk ze 
swoimi 380 tysiącu mi mieszkańców, z no* 
woczesnymi ulicami, wspaniałymi budyn­
kami, z mnóstwem wielkich fabryk _
przed 43 taty rósł wysokopienny, odwiecz­
ny bór sosnowy, kfóry nawet dzisiaj do­
chodzi jeszcze do przedmieść, to wierzyć 
się nie chce, aby to wszystko mogło pow­
stać w czasie tak krótkim. Gdy po­
nadto dodać, że miasto to w roku 1923 
liczyło tylko 73 tysiące mieszkańców, ży-

{ących w małych jednorodzinnych dom- 
;acn, to podziw dla niezwykłego rozwoju 

Nowosybirska musi jeszcze wzrosnąć.
Gorzej natomiast będzie z tym podzi­

wem, gdy poczniemy analizować ów nie­
zwykły ro/wój. Wyniknie wtedy jasno, 
że jest on rezultatem olbrzymich ofiar, 
poniesionych z racji wojennych. Koniecz­
ność uprzemysłowienia Sybiru w celu u- 
niezależniema go na wypadek wojny z 
Japonią od produkcji zauralskiej, zadecy­
dowała o powstaniu nowych fabryk, do­
mów, ulic. A więc nie wezbrane, bujne 
życie, łecz ponura konieczność wojenna 
jest twórcą współczesnej rzeczywistości 
Nowosybirskiej.

* Przed dworcem w Nowosybirsku nie 
ma, jak wszędzie w ZSRR, taksówek, ale 
są, jak nie wszędzie, jednokonne dorożki. 
Tragarz woła donośnie: Izwoszczyk! i po 
chwili jedziemy przez uśpione miasto (go­
dzina 5-ta rano) do hotelu „Sybir11. Ale, 
oczywiście, nie myślę o spoczynku. Czeka 
przecież na mnie wielkie, zupełnie nowe 
miasto. Biegnę więc czym prędzej na 
ulicę.

Centrum wyasfaltowane; Krasnyj pro­
spekt — zadrzewiony, część ulic posiada 
trotuarv. na każdym kroku imponujące 
gmachy, słowem — miasto przyzwoite, bu­
dowane p!anowTo. Podobnie jak miasta 
amerykańskie składa się z ulic przecina­
jących się pod kątem prostym, więc po 
paru godzinach zaczynam się w nim o- 
rientować.

Jest już godzina dwunasta, idziemy z 
Łagodą coś zjeść. Zamawiamy kawior, 
bułki, masło i herbatę. Kelner mówi: 
„słuszajuś" i w parę minut później mamy 
przed sobą stół zastawiony jedzieniem. 
Zjadamy, zostawiamy napiwek i kieruje­
my się ku wyjściu. Kelner mówi: 
bólazoje spasibo, bud‘łie zdorowy i kłania 
się. Gdzie my jesteśmy, do diabłaI

Wieczorem poszedłem do teatru. Wy­
sławiano właśnie „Kaniok gorbunok".

Budynek nieszczególny, ale wiedzia­
łem już, że o parę ulic dalej wznoszą 
wspaniały gmach teatralny, który będzie 
gotów w roku przyszłym. W foyer wisi 
galeria podobizn poetów i artystów. Różni 
tam są. a między nimi Lermontow. Miej­
scowi dekoratorzy mieli z nim jednak 
kł >, ot nielada;ani rusz znaleźć podobizny 
łe2o świetnego poety w ubraniu cywil- 
nvm. Wszystkie w mundurach armii car­
skiej. Uradzili wreszcie, aby wyszywany 
koln’crz zakryć zręcznie namalowanym 
szalikiem, a epolety pokryć czarną farbą. 
W^'vsfko byłoby w porządku, gdyby nie 
pasek od szabli, przechodzący przez ra­
mię oraz guziki, które zamalować się nie 
dały. Wisi więc taki przemalowany por­
tret Lermontowa na chwałę poezji i wła- 
Izy sowieckiej.

Widownia była nabita. Pomyślałem 
sobie, że u nas w Warszawie rzadko przy* 
chodzi tylu ludzi na balet. Publiczność 
odziana skromnie, nawet ubogo. Jakiej

publiczności w teatrach Zachodu nie wi­
duje się. Poza tym, widzowie nie różnili 
się mczem. Milczeli i klaskali w dłonie 
w odpowiednim czasie, śmieli się też 
wtedy, gdy trzeba. Po prostu zachowy­
wali się naturalnie.

Następnego dnia rano poszliśmy, a 
raozej pojechaliśmy dorożką na cmentarz. 
Leży za miastem. Stróż poprowadził nas 
do części polskiej. Znaleźliśmy wiele pol­
skich napisów i polskich krzyżów. Tam 
z pośród mogił bezimiennych pobrałem 
garść ziemi na kopiec Józefa Piłsudskiego 
na Sowińcu.

Ustrój sowiecki, który przeorał całe 
życ.e człowieka, wkroczył i poza jego 
grób, a raczej na cmentarz. Krzyż, zna­
czący miejsce wiecznego spoczynku, został 
wyklęty. Na jego miejsce przyszła pię­
cioramienna czerwona gwiazda. Znaczna 
część nowych grobów na cmentarzu No­
wosybirskim jest przyozdobiona takim 
emblematem: na czerwonym drągu — 
czerwona gwiazda blaszana. Niektóre, 
lepiej sytuowane rodziny, powznosiły ka­
mienne lub betonowe pomniki z wykuty­
mi gwiazdami. Jednak odwieczne zwy­
czaje nie dają się łatwo wyrugować, a 
więc na bolszewickich gwiazdach wiszą 
w wielu miejscach metalowe wieńce, te 
same stare znajome z chrześcijańskich 
krzyżów.

Następnym etapem podróży miała być 
dla mnie miejscowość Tajga, odłegła od 
Nowosybirska o 229 kilometrów, zapisana 
w naszej historii, jako miejsce krwawej 
bitwy, stoczonej przez 5-tą dywizję sybe­
ryjską z oddziałami sowieckimi w drugiej 
połowie grudnia 1919 roku.

Tajga dzisiejsza niewiele różni się od 
Tajgi sprzed lat siedemnastu. Jest drew­
niana, zabłocona i zarośnięta trawą. Od 
niej idzie odnoga wielkiej kolei syberyj­
skiej do podupadłego obecnie miasta 
Tonska, szczycącego się najstarszym w 
Rosji Azjatyckiej uniwersytetem. Nie do­
daje jej to jednak ożywienia. Jest cicha, 
spokojna, niemrawa. O ściany jej domów 
ociera się prawdziwa tajga. Wyrasta przy 
niej zielonym murem modrzewi, świer­
ków i brzóz. Wielka, wspaniała tajga. 
Tutaj, do linii wielkiej kolei syberyjskiej, 
dociera jej południowy kraniec. Stąd w 
kierunku północnym ciągnie się nieprzer­
waną masą leśną wiele tysięcy kilometrów, 
aby hen daleko pod kręgiem polarnym 
ustąpić miejsca omszonym tundrom.

W połowie grudnia 1919 roku los rządu 
admirała Kołczaka, sprawującego władzę 
na Syberii i Dalekim Wschodzi? był rui 
przypieczętowany. Bolszewicy bili go 
wszędzie, własne oddziały zdradzały. Cze­
si zaś, stanowiący główną jego ostoję nie 
chcieli bić sie dłużej i paktowali z komu­
nistami o woiny wyjazd do Włątływosto- 
ku. Nadomiar z.ego ludność organizowała 
się w oddziały partyzanckie, niepokojąc 
resztki jego sił dniem i nocą.

Odwrót był w całej pełni. Czoło ła­
dowało się już we Władywostoku na o- 
kręty, aby naokoło świata wracać do 
Europy; sarçi Kołczak kwaterował w Ir­
kucku, a straż tylna, stawiająca opór 
wrogowi i skupiająca na sobie cały jego

napór, znajdowała się właśnie w Tajdze. * 
A wśród nie» na samym tyle, twarz y, 
twarz z wrogiem — piąta dywizja j 
ryjska.

Co dziać się musiało wtedy w sercach 
tych nieszczęsnych żołnierzy, przed któ- ’ 
rymi piętrzyła się olbrzymia przestrzeń 
sześciu tysięcy kilometrów, dzieląca ic|j 
od zbawczych okrętów we Władywosto. 
k u . . .

Z jaką też dumą wspominamy dzisiaj 
o tem, że nie załamali się, że ani na chwila 
nie zaDomnieli o tem, że chociaż daleko I 
od Ojczyzny — stoją ramię przy ramie. ■ 
ni u z dywizjami polskimi, walczącymi na f 
Ukrainie, Białorusi i w Inflantach. Zdra* i  
dzali Czesi, zdradzali swego wodza Rosja? 
nie, ale żołnierze piątej dywizji walczyli I 
do ostatka .. .

I oto wówczas, siedemnaście lat tenm, 
otrzymali r< zkaz: bronić stacji Tajga do 
23 grudnia.

Dowodził tara oddziałem polskim mjr. I 
Werner, a z nim kapitanowie: Dojan i § 
We robe j. Ti^eciw jednemu pułkowi poi. I 
skiemu i kilkuset wiernym jeszcze Koł- f  
czakowi Rosjanom stały dwie (30-ta i 27. 1 
ma) dywizje sowieckie oraz niezliczone i  
grupy partyzanckie. .

Zaczęło się od tego, że oddział kołczfc I 
kowski, zajmujący wieś Tajgę — zdra* f 
dził i napadł na zajmujących stację Po- 1 
laków. Potem rozpoczęła się krwawa i |  
długa bitwa w głębokich śniegach, pot s 
czas trzydziesto stopniowego mrozu.

Dywizja zadanie wypełniła, ale pô  ll 
ród domów Tajgi zostawiała około setki 
poległych, zaginionych, zmarzniętych.

Z historią polskich pułków syberyj- i 
skich w rękach chodziłem po tej zapadłej 
wiosce i odtwarzałem sobie obraz tyco 
dni chwały naszego żołnierza. Sunęły ku i i 
mnie cienie poległych, słyszałem jęli i 
rannych, szumiały mi w głowie rozpacz­
liwe myśli moich kolegów.

Nie tu jednak, w Tajdze, był koniec 
ich tragedii, ani nawet na stacji Kluk ; 
wiennaja, za Krasnojarskiem, gdzie oszu- ■ 
kani zostali przez komisarza politycznegoj 
5-ej armii sowieckiej, komunikującego 1 
im, że Polska zawarła pokój i mogą swo- * 
bodnie wracać do Ojczyzny, łecz dopiero | 
późnie j w obozach jeńców w drużynaeli | 
roboczych, wydani na łup wrogiei Polsce 
agitacji renegatów. Oszukani, zdradzeni  ̂
przez „sprzymierzeńców11 czeskich doko f 
nałi swej chwalebnej służby dla Ojczy* ■ 
ny. Tylko drobnej części, około tysiąe* 
ludzi, udało się przedrzeć do CharbinSi : 
skąd odesłano ich do Władywostoku, 1 b 
stamtąd okrętem do Polski. Przybyli."?, 
Gdyni w lipcu 1920 roku i zdążyli wz$ |  
udział w zwycięskiej bitwie warszaw' 1

\V Tajdze bawiłem krótko, §
łem tu tylko po to, by wziąć garść *,cl® |  
na kopiec na Sowińcu. Poszukiwali i  
śladów polskich bojów zawiodło mnie r 
cmefftarz, położony za wioską, na PT |  
ezvstym wzgórku. Na próżno jednak 
kalem poiskich napisów — nie.B,8fé  
tam. Grabarz, który kopał właśnie 
” 1 nzał mi kat, gdzie kiedyś chowali 
laków. Stoi tam jeszcze dotychczas 
jednoramiennych, katolickich krzy1 k
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nikt jednak nie w yrył na nich polskiego 
napisu, ani znaku żadnego nie zostawił. 
Fala polska, która tu kiedyś dopłynęła, 
wróciła do siebie — do Polski, związanej 
tylu nićmi niedoli i cierpienia z odleg­
łym. mroźnym Sybirem, nie zostawiwszy 
po sobie żadnego śladu.

Byłaby to jednak nieścisłość, gdybym  
nie dodał, że w literaturze pamiętnikar­
skiej dowódców sowieckich z Zachodnie­
go Sybiru oddziały polskie występują dość 
często. Szczególnie operacje przeciw ru­
chowi postańczemu w Górnym Ałtaju, 
w okolicach Kamienia i Sławgorodu, do­
czekały się dość znacznej wiązanki nota­
tek. 1 tak o wojsku polskim, o polskich 
legionach wspomina wielokrotnie Gromow 
i Mamontow w pracy Partyzanskoje dwi- 
żenje w Zapadnoj Sybiri, J. Cyrkunow w  
Powstanczeskoje dwiżenje na Ałtaje, J. 
Tret jak w Partizanskoje dwiżenje w 
Gornom Ałtaje etc.

]. Cyrkunow tak opisuje bitwę z Po­
laka mt nod Kamieniem:

„W Kamieniu w owym czasie przeby­
wał niewielki garnizon białych, składają­
cy się z kilkudziesięciu żołnierzy i z mi­
licji.

„W nocy z 16 na i?  sierpnia 1919 roku 
część tego garnizonu wyjechała statkiem  
(Kamień leży nad rzeką Ob) do Nowoni- 
kołajewska (obecnie Nowosybirsk) po 
sprzęt wojenny. Tajna organizacja ko­
munistyczna zakomunikowała o tem nie­
zwłocznie Gromowi. Jednak tajna orga­
nizacja nie wiedziała, że tejże nocy nad­
szedł z Nowonikołajewska na barce i ka- 
nomeree ze zgaszonymi światłami oddział 
wojsk polskich*) z karabinami maszyno­
wymi i jedną armatą. Dzięki takim oko­
licznościom, szansa dla atakujących zmie­
niła się na niekorzyść.

Oddział Gromowa liczył w  swoich 
szeregach tylko 120 ludzi. Ten oddział 
był rozdzielony na grupy, z których każ­
da otrzymała określone zadanie: jedna
miała zająć więzienie, druga — przystań.

„Przekonani o powodzeniu, powstańcy, 
o 2 ej godzinie w nocy wystąpili do boju, 
napotykając na nieoczekiwany opór ze 
strony Polaków i żołnierzy garnizonu 
miejscowego ,którzy rozwinęli się tyralie­
rą i otworzyli ogień.

„Rozpoczął się zacięty bój.
,,Powstańcy bili się dzielnie, ale wyt­

rzymać naporu liczniejszego i lepiej u- 
zbrojonego wroga im się nie udało. Utra­
ciwszy w boju 12 zabitych i 32 rannych, 
powstańcy, którym chwilowo udało się 
opanować więzienie i oswobodzić 40 are­
sztowanych, o 6-ej rano opuścili miasto4*.

Czytając wspomnienia sowieckie i 
przeglądając załączone różne dokumenty, 
dotyczące okrucieństw ze strony „bia- 
łycnu, nie doszukałem się przeciw oddzia­
łom polskim innych skarg, jak tylko na 
rekwizycje, a jedynie w jednym miejscu, 
gdzie występowali wspólnie z Rosjanami- 
kołczakowcami, znalazłem skargę na to, 
że „zgwałcili ? kobiet, w tem 2 panny“.

Mnie, miłośnika podróży i łudzi o du­
szach konkwistadorów, epopea polska 
między Tajgą i Klukwienną zaciekawiła 
jeszcze z innej strony. Oto brał w  niej 
wdział Józef Miłkowski, syn Teodora To­
masza Jeża, który wzorem późniejszego

pułkownika wojsk polskich Jagniątkow- 
skiego, zaciągnął się do francuskiej Legii 
Cudzoziemskiej, brał udział w podbiciu 
Da h ornej u i dziesiątkach innych wojen 
^kolonialnych. W roku 0 1 8  służył, jako 
sierżant, w Indochinach i stamtąd, na 
wieść o istnieniu wojsk polskich na Sy­
berii, zaciągnął się pod znaki ojczyste. Je­
go książka Wyprawa dahomejska była 
bodaj pierwszą książką, którą w swym  
życiu przeczytałem. Pamiętam jej treść 
do dzisiaj, chociaż od tego czasu upłynęło 
już ćwierć wieku z okładem.

Józef Miłkowski należał pod Klukwien­
ną do tych nielicznych żołnierzy, którym 
udało się uniknąć niewoli i dostać do Pol­
ski. Mianowany oficerem, odznaczony 
jeden z pierwszych w armii orderem 
Virtuti Militari, Miłkowski został ciężko 
ranny w bitwie pod Prus'aowcami (17 
sierpnia 1920 roku), gdy szedł do ataku 
na czele swej kompanii Przewieziony do 
Warszawy, zmarł w szpitalu.

Tajgę — pobojowisko polskie — grób 
polskich żołnierzy opuszczałem z ulgą. 
Chwalebnie brzmi jej imię w naszej hi­
storii wojennej, ale jednocześnie ponuro 
i mrocznie.

Ku memu wielkiemu zdumieniu Ir­
kuck prawie nic się nie'zmienił od czasu, 
gdy odwiedziłem go po raz pierwszy przed 
trzema laty. Jedyną różnicą widoczną 
było ułożenie na jezdni głównej ułicy 
(im. Karola Marksa) kostki drewnianej. 
Poza tym — wszystko po staremu. Wido­
cznie w zamiarach rządu nie leży jego 
nadmierna rozbudowa i rozwój. Nie 
można jednak mówić, aby Irkuck był poz­
bawiony dbałości władz centralnych zu­
pełnie. Dowodzi tego budowa wspania­
łego mostu na rzece Angarze. Piękna lek­
ka konstrukcja żelazobetonowa jest już 
ukończona. Brak mostu dawał się dotkli­
wie odczuwać, gdyż stacja kolejowa leży  
na.lewym , a miasto na prawym brzegu 
szerokiej w tym miejscu na 585 m. Anga­
ry. Dotychczas ludność musiała zadawa­
lać się wąskim mostem pontonowym na 
którym stale tworzyły się zatory z samo­
chodów, teleg i wszelkich powozek. Wspa­
niały i piękny most betonowy kłopotom

tym zaradzi, ale wysoki koszt jego budo­
wy przyczynił się do tego, że pieniędzy, 
na inne wydatki dla Irkucka nie starczało 
przez szereg lat. Teraz, gdy budowa jego  
jest już na ukończeniu, inwestycyjny, 
budżet miejski zostanie niewątpliwie skie* 
rowany na dalsze urządzanie miasta. A! 
do urządzania jest wiele. Przede wszy­
stkim krzyczą o pomoc bruki, a właściwie 
ulice, gdyż wiele z nich jest wszelkiej na­
wierzchni zupełnie pozbawiona. W cza­
sie deszczu i długo po nim są one, z wy* 
jątkiem paru śródmiejskich, bard/o trud­
ne do przebycia.

W Irkucku zamieszkałem w Centralnoj 
Gostinice. Jest to duży czteropiętrowy  
gmach, zbudowany w roku 1933, z ma­
teriału uzyskanego ze zburzouej cerkwi 
prawosławnej. Jak większość hoteli pro­
wincjonalnych w  Sybirze, służy on nie 
tyle dla przejezdnych, ile dla stałych  
mieszkańców miasta, nie mogących urzą­
dzić się jakoś inaczej. W konsekwencji 
tych stosunków otrzymanie w nim pokoju 
jest na ogół bardzo mało prawdopodobne.; 
Bez pomocy NKWD my też nie otrzyma­
libyśmy tam miejsca.

Mój pokój był zupełnie przyzwoity.; 
Posiadał wodę bieżącą, szafy w ścianach, 
telefon i wygodne łóżko. Niestety, pod­
czas deszczu przeciekał w jednym miej­
scu sufit i trzeba było podstawiać mied­
nicę.

Obsługiwały ten hotel wyłącznie ko­
biety. Począwszy od dyrektora, a skoń­
czywszy na pomywaczce. Jedynym męż­
czyzną był staruszek — szwajcar w  
czapce ze złotym galonem, przesiadujący 
od świtu do nocy w hallu i, nawiasem  
mówiąc, nie interesujący się nikim, ani 
niczym.

— Ja nic, obywatelu, nie wiem — od­
powiedział, gdy go kiedyś o coś zapyla­
łem — ja tu tylko tak sobie siedzę, doży­
wam — i uśmiechnął się przyjacielsko.

*) Bitwę z oddziałem partyzanckim  
Gromowa pod Kamieniem prowadził ze 
strony polskiej ówczesny kpt, Józef We* 
robej.
robej, (DCN)

Moment 'sypania p rze z  mjr. M . L e p e c k ie g o  ziemi z Syberii na kopiec M arsza łk a  PiłsudiWt«ęo n £
Sowińcu
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Prawdziwe słow o o znaczeniu i w d!v- »ir • w » j  • y y » _ p • -wie Sienkiewicza mogą dzisiaj powie- W dwudziesta rocznicę zgonu nenryfto oienkiemir».
daięc przede wszystkim starsi — ci, któ- ■" 1 11 . 11 ' " ' ■.■■w . ................... » **'<1
rzy współcześnie z nim żyli, którym po­
krzepił i polepszył dusze, iż poznali, jaka 
jest droga Polaka.

Mjr starsi wszyscyśmy czuli i dziś tak 
samo czujemy, że Sienkiewicz był nie tyl­
ko wielkim pisarzem, ale wielkim czło­
wiekiem, wielkim Polaldem. Mówmy, co 
chęemy, ale wielkość pisarza, choćby 
miał największy talent, polega przede 
wszystkim na wielkości duszy. Najpięk­
niejsza forma, najpiękniejszy język, bę­
dzie pustyni bjżm.ieniem, jeśli go nie 
napełni treść, która może krzepić i polep­
szać dusze.

GDY GINĘŁA W NARODZIE 
RYCERSKOŚĆ

W czasach, w których Sienkiewicz roz­
począł pisać, Polska była w niewoli. Ale 
aż do owych czasów wiara w jej zmart­
wychwstanie biła w sercach polskich z 
religijną niemal mocą. Duch bohaterski 
żył i co jakiś czas zrywał się do walki, do 
ofiar. Lecz podołać nie mógł. Powstania 
upadały. I wtedy zaczęto naród przeko­
nywać, że nie podoła, że bohaterstwem 
walki orężnej nic nie zdziała, że minął 
czas oręża, a nadszedł czas walki pługiem 
rolnika, maszynami fabryk, narzędziami 
warsztatów, obrotami kupieckimi i ban­
kowymi. Nazwano to pracą pozytywną. 
Niewątpliwie bez takiej pracy nie obej­
dzie się naród, ale jego duszy potrzeba je­
szcze czegoś Więcej. Musi kochać i czcić 
jeszcze coś wielkiego ,czemu warto by 
złożyć nie tylko ofiarę trudu i potu, ale 
ofiarę krwi i życia. A przy tycn nowych 
hasłach ginęła właśnie rycerskość. W 
pogoni za majątkiem i dobrobytem zatra­
cała się gdzieś Ojczyzna, która powinna 
była być celem tego dobrobytu. Jej wol­
ność w niedługim już czasie mogła stać 
się tylko próżnym marzeniem. Trudno 
było podnieść ją i przywrócić do życia 
jedynie przez maszyny i sklepy.

Dojrzał to niebezpieczeństwo Sienkie­
wicz. Dostrzegł, że temu opadnięciu 
skrzydeł polskiej duszy mógł zapobiec 
tylko obraz dawnej chwały Ojczyzny, 
obraz jej prawych rycerzy, umiejących 
dobyć oręża ku jej obronie i ofiarnie 
krew za nią przelać. Dał więc ten obraz 
chwały i rycerskiej miłości Ojczyzny w 
nieśmiertelnej swej Trylogii, złożonej z 
trzech powieści: Ogniem i mieczem, Po­
top, Pan Wołodyjowski.

Umiał tu wybrać szczęśliwie Sienkie­
wicz takie właśnie czasy rycerskie, w któ­
rych Ojczyzna tonęła i kiedy tylko silna 
wiara, miłość i bohaterstwo mogło ją oca­
lić. Umiał wybrać czasy, kiedy wobec 
niebezpieczeństwa Ojczyzny cichły wszy­
stkie nienawiści stanowe w sercach pra-

Ten,

J a n k o  M uzykan t — sza rż  W. M assana.

wych jej synów, a z piersi wyrywał się 
jeden głos: Dla ciebie Polsko!

Umiał też przemówić tak pięknym ję­
zykiem , jakim dotąd jeszcze powieść 
polska nie przemawiała.

Ponadto Trylogia ,choć jest obrazem 
rycerstwa Polski szlacheckiej, stała się 
właśnie najpoczytniejszą lekturą w pol­
skich chatach. Bo rycerskość i ofiara 
krwi dla Ojczyzny nie zna klasowej nie­
nawiści. Krwią na pobojowisku pisze 
najtrwalsze i najszacowniejsze dyplomy 
szlacheckie.

To właśnie sprawiła niezapomniana 
Trylogia, którą w tornistrach brali ze 
sobą żołnierze polscy, idąc w bój za Pol­
skę. Przez Trylogię wzniósł się na nowo 
w górę rycerski sztandar. Ożyła sława 
dawnej Polski. Wyjrzała z niebieskiego 
błękitu dymem fabryk przysłaniana Oj­
czyzna.

0  KAMIEŃ WĘGIELNY POLSKIEJ
DUSZY

Tak jak pod wpływem haseł owej po­
zytywnej pracy, ginęła rycerskość i mi­
łość Ojczyzny, tak różne naukowe hasła 
podmywały w duszach inteligencji pol­
skiej najważniejszy kamień węgielny 
polskiej duszy i polskiej kultury — wiarę 
w Boga. Sączyło się w dusze zwątpienie 
w wartość życia i w jego nadprzyrodzone 
cele, w religię i Kościół.

1 to niebezpieczeństwo dostrzegł Sien­
kiewicz. W dwóch powieściach, przed­
stawiających ówczesne życie inteligencji 
(Bez dogmatu i Rodzina Połanieckich), 
pokazał bezsilność i rozbicie człowieka 
bez dogmatu wiary i prostą, gorącą wiarę 
kobiecego serca, która na drogę wiary 
sprowadza obojętnego dla tej wiary męż­
czyznę.

Ale do samych źródeł wiary, z któ­
rych ona i dziś jak przed wiekami pły­
nie na cały świat, sięgnął wielki pisarz 
w powieści »Quo vadisr" (czyt. Kwo 
wadis).

Łaciński to tytuł. Po polsku brzmiałby:

I znowu znamienny wybór tematu.
Nie chwilę zwycięstwa Kościoła wy­

brał Sienkiewicz, ale chwilę najsroższego 
prześladowania, aby dzieło swoje zakon- 
czyć pokrzepiającymi i dla Polski sło­
wami: „Tak minął Nero, jak mija wicher 
burza, pożar/ wojna lub mór, a bazylika 
Piotra panuje dotąd z wyżyn watykafl. 
skich miastu i światu."

Czyż te słowa nie były słowami krze­
piącymi w czasach przed odrodzeniem
Polski?

Przez „Quo vadis“ Sienkiewicz stał się 
pisarzem światowej miary. Żadne z dziel 
jakiegokolwiek pisarza współczesnego nie 
doczekało się przekładów na tyle języ. 
ków, w ilu ukazały się przekłady tej
wspaniałej powieści Sienkiewicza. Prze­
łożono ją bowiem w 36 językach. Jedyne

Górski raid kolejowy

Boże
Ciągłe wywołuje w nas zdumienie wielki roz. 

wój sportów zimonych w Polsce. To rzeczywi­
stość więcej niż zwykła w dziejach międzynarodo­
wych. — Na początku 1936 r. zanotowano zostało 
około 350.000 rzeczywistych członków narciarzy. 
Wielkie przestrzenie są rezerwowane na lodzie dla 
sportów w różnych postaciach: ślizgawka, tory sa­
neczkowe, bob-sleighs, hokey; wycieczki saniami ' 
też mają wielkie powodzenie. Ruch turystyczny 
w zakresie sportów zimowych egzystował od bar­
dzo dawna w Polsce; szybki jego rozwój z roku na 
rok, obejmował stopniowo coraz szersze sfery spo­
łeczeństwa polskiego. Narty w Polsce mają tra­
dycję z dawnych lat. Stare kroniki polskie i no­
tatki podróżne z XVI i XVII wieku zawierają licz­
ne opowiadania ó używaniu nart na ziemiach pol­
skich. Jednakże, pomimo tych starych zwyczajów 
z przed 400 laty, narty były zapomniane w Polsce 
i dopiero z końcem 19 wieku obserwuje się ich odro­
dzenie w postaci nowoczesnego sportu zimowego. 
Rozwojowi narciarstwa i turystyki zawsze sprzy­
jały czynniki oficjalne oraz społeczeństwo polskie.
Z punktu widzenia panoramy, zima polska spec­
jalnie przyciąga w góry, wywierając szczególny 
czar, ukazując przyrodę w bardzo oryginalnej i 
niezwykłej postaci. — Zima, która zjawia się bar­
dzo wcześnie, ciągnie się długo, a w grudniu gruba 
powłoka śniegu pokrywa na dobre ziemię; w tym 
stanie trwa ona przeważnie do kwietnia i, w okoli­
cach Karpat i Tatr, specjalnie uczęszczanych, nar­
ciarze mogą uprawiać swój sport do późnego okre­
su czasu. Brak wiatru pozwala szronom trzymać 
się na drzewach, stwarzając tym samym bardzo 
piękne widoki. Od początku sezonu okolica ta 
jest nasycona słońcem; od połowy stycznia obfi­
tuje w promienie słoneczne, ażeby już w lutym J 
marcu stać się jednym z najbardziej przyciągają­
cych czynników turystyki polskiej. Polska ma 
tyle bogatych i rozmaitych terenów dla sportów 
zimowych, źe trudno ich wymienić w ramach ar­
tykułu i dlatego będziemy mówić tylko o najgW*' 
niejszych centrach. —  Na wschodzie — _ Beskidy 
śląskie mają wiele uroku; okolica najbardziej uctfr 
szczana w Karpatach wschodnych znajduje się oko- 
ło Babiej Góry, której szczyt jest centrem pięknyc 
terenów narciarskich i posiada dobry zjazd, spe<̂

N eron śpiewa, przyg lądając *i«, płonącemu Rzymowi 
—  'szarż  W. M t * tana .

Dokąd idziesz? Takie bowiem pytanie jalnie uprzywilejowany przez narciarzy 
zadaje św. Piotr Chrystusowi, którego '""l
spotkał na drodze za bramami Rzymu, u- 
chodząc z Wiecznego Miasta przed prze­
śladowaniem Nerona. Zawraca Piotr, za­
wstydzony odpowiedzią Pana, i oddaje 
swe życie na męczeńskim krzyżu, błogo­
sławiąc Miastu i Światu ,ufny w przyszłe 
zwycięstwo Krzyża.

Inna
grupa, zasługująca na uwagę swojemi pięk»yi®j 
terenami to — góry „Użok“; bardziej zas n# * 
chód — okolice Borysławia i Truskawca (n*£ 
większe uzdrowisko tej okolicy), ale tereny » |  
bardziej uczęszczane w Karpatach znajdują
dolinie „Opór", gdzie jest wieL .......- . 4
których najładniejsze — „Sławsko . — nąiej . 
sachód można zauważyć grupę Gorgany, «W* 
górski najbardziej odludny i dziki w Polsc«> . j 
wicza przyroda górska ukazuje się tutaj w
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żepił serca
dzieło polskiej literatury, które tak olb­
rzymi zyskało sobie rozgłos. Przez „Quo 
vadis“ Sienkiewicz przypomniał światu  
Polskę.

Jeszcze raz doborem tematu, wspania­
łością obrazów i pięknością języka olśnił, 
zachwycił i w'strząsnął Sienkiew icz, k iedy  
na przełomie w ieków , w  r. 1900 dał 
„Krzyżaków". Niezapomniane to dla pol­
skiej duszy dzieło. I polskie — i chrześ­
cijańskie. Polskie — bo po dniach grozy 
i po krzyżackich nieludzkich okrucień­
stwach przychodzi wspaniałe zw ycięstw o  
Grunwaldu; chrześcijańskie— bo pokazu*, 
je, że płaszcz zakonny z krzyżem  na pier­
siach nie daje jeszcze prawa do miana 
rycerza chrześcijańskiego. Ideał tego 
rycerza pokazał polski rycerz Jurand ze 
Spychowa, kiedy katowi sw ej Danusi,

krzyżaczkiem u rycerzow i Z ygfrydow i, 
rozciął w ięzy  i puścił go wolno. W alczyć  
mógł Jurand na polu bitw y, ale nie um iał 
mśoić się, jak  K rzyżacy.

Po „Krzyżakach" nie napisał już Sien­
k iew icz żadnego dzieła, któreby mu za­
pew niło taki rozgłos jak  poprzednie. A le 

, za to w ykończył dzieło sw ojego życia  na 
tej sam ej dródze polsk iej i katolick iej, z 
tą samą w ielkością  serca. Jako siedem ­
dziesięcioletni praw ie starzec, nie mogąc 
inaczej służyć polsk iej sprawie, s łu ży ł je j  
ze Szw ajcarii — dziełam i m iłosierdzia w  
Kom itecie N iesienia Pom ocy Ofiarom  
W ojny. I wśród tych dzieł, w patrzony w  
św iat w schodzącej na nowo w olności O j­
czyzny, z m odlitwą „Pod T w oją obronę‘V 
zam knął oczy w  V evey w Szw ajcarii 
dnia 15. XI. 1916.

W idok z hali P y n ii tj .

Z PRZESZŁOŚCI SZACHÓW

Licznych miłośników gry szachowej zainteresuj 
je pewno fakt, że najstarszy dokument' przedsta­
wiający partię szachów, znajduje się w 'Niemczech, 
w zbiorach biblioteki uniwersyteckiej w Getyndze. 
Dokument ten, pochodzący z ostatniego dziesiątka 
XV' wieku, iiważać można za pierwsze przedstawie­
nie przebiegu gry szachowej w sensie nowoczes­
nym.

odzenie w Karpatach
swojej pierwotności i wspaniałości. Tam znajd a ją 
się ogromne lasy jodłowe i cedrowe, a  pola kar­
łowatych sosen, które pokrywają szczyt Gorgany, 
są największymi w Polsce.

Najbardziej interesująca i oryginalna część 
Karpat wschodnich jest znana pod nazwą Hucul- 
tóczyzny. Góry grupują się tu ta j dookoła Czar­
nohory, z głównego szczytu której (2058 m) ot­
wiera się wspaniała, jedyna w swoim rodzaju pa­
norama. Czarnohora jest centrem licznych wycie­
czek. Na Huculszczyznie znajduje się bardzo wie­
je miejscowości letniskowych. — Na te j olbrzymiej 
przestrzeni, idącej od Cieszyna na zachód do dale­
kich granic Południowo - Wschodnich, narty kró­
lują w pełni. Władze kolejowe usilnie podtrzy­
mują organizowanie się stowarzyszeń i agencji 
turystycznych, ułatwiając wiele i tym samym poma­
gają, propagandzie tych miejscowości. Turysta nie 
znajdzie w ziemie specjalnie atrakcyjnych warun­
ków"; pobytu w tych górskich okolicach, natomiast 
odczuje całe piękno i urok oryginalnej wspania­
łości zimy, które nadają tym górom polskim miano 
„kraju nart".

Dlatego to program turystyczny Karpackiego 
Raidu Kolejowego przewiduje szereg wycieczek po 
najpiękniejszych partiach górskich, dający moż­
ność użycia wspaniałych zjazdów wysokogórskich. 
Niebywale atrakcyjny program, przewidujący zwie­
dzanie najładniejszych uzdrowisk zimowych pol­
skich, jak Zakopane, Krynica i Wisła, oraz Krako­
wa (dawnej stoicy Polski z jej bogatą historią i 
zabytkami), Wieliczki (ze słynnymi salinami) i 
Warszawy, stolicy Polski, oraz b. niska cena. bo

tylko Łs 215, cena która tak ie  obejmuje poza ca­
łym programem i bilet bezpłatny od Turmontów 
do Krakowa i spowrotem (2 ki.) w pociągu pośpie­
sznym), bezpłatną wizę polską, jednorazowy prze­
jazd najmłodszą w Europie kolejką górską na Kas­
prowy Wierch (1988 m ), powinna zachęcić wielu 
uczęstników do wzięcia udziału w te j ciekawej i 
oryginalnej imprezie! A więc do zobaczenia w.po­
ciągu raidowym na święta Bożego Narodzenia (23 
12 36 r. —  2 I 37 r .) .

Polskie biuro podróży „Orbis" w Rydze (Smil- 
szu iela 23/25, tel. 21533).

Reflektorem
po świecie

Jeden se n c iy té v  Czarnohory,

STAN LICZEBNY ŻUBRÓW W POLSCE
W ciągu zawieruchy wielkiej wojny, a  potem 

powstania śląskiego ilość żubrów w Polsce z kil­
kudziesięciu sztuk zmalała do kilku.

Administracja- lasów państwowych, pragnąc 
przywrócić puszczom dawną tradycję, sprowadziła 
w 1929 r. trzy sztuki żubrów czystej krwi. Umiesz­
czono je w specjalnym zwierzyńcu pod Białowieżą, 
którego obszar wynosi 60 ha. W ciągu prawie 
7-mioletniego okresu istnienia hodowli w Biało­
wieży (do chwili obecne), ilość żubrów czystej 
krwi z trzech sztuk wzrosła do 13-tu. 5 stadników 
l 8 krów). Z ilości te j tylko dwie krowy były 
pochodzenia białowieskiego, reszta zaś wywodziła 
się od żubrów, które przed wojną żyły na Kauka­
zie. Wobec tego administracja lasów państwowych, 
chcąc rzealizować hodowlę żubrów rdzeńnie biało­
wieskich. sprowadziła ze Swecji w 1935 r. dwie 
sztuki, pochodzące bezpośrednio z Białowieży. W 
zamian eksportowano do Szwecji dwie jałówki o 
pochodzeniu białowiesko - kaukaskim. Poza tym 
eksportowano w 1936 r. jedną sztukę do Niemiec 
oraz przekazano jednego stadnika do zwierzyńca 
w Smardzewicach koło Tomaszowa Mazowieckie­
go, celem podniesienia czystości krwi znajdujących 
Bię tam żubrów - mieszańców.

Ogólna ilość żubrów czystej krwi w Polsce wy­
nosi 25 sztuk. Z tego przypada na Białowieżę 11, 
w Smardzewicach jedna sztuka i w Pszczynie 13 
sztuk.

Według danych Międzynarodowego Towarzy­
stwa Ochrony Żubra, Niemcy posiadają 21 sztuk 
żubrów, Anglia — 12, a niektóro inne państwa 
tylko po kilka sztuk,

Jak  wiadomo, gra w szachy, według wzorów 
arabskich, przetrw ała aż do połowy XV wieku. W 
szachach arabskich królowa miała nader ograniczo­
ną swobodę ruchów i poruszać się mogła tylko na 
wskos, na przód i w tył. Obok królowej, noszącej 
miano fersin lub fers, również i goniec (aJfil) po-' 
siadał słabe pole do popisu.. W tych w arunkach 
gra w szachy w epoce średniowiecza odbywała elf 
w nader powolnym tempie.

. Nowoczesna gra w szachy odznacza się szyb- 
k;em tempem. T a reform a gry szachowej dokona­
na mniej więcej około r. 1475 przyszła ź Hiszpanii 
i połudn. Francji. '< 1

Dokument z Getyngi spisany na pergam inie 
zawiera 33 karty  in octavo, pochodzi zapewne z !o<* 
taryńskiego dworu w Nancy. W skazują na ta  
francuskie oznaczenia , figu r szachowych. Manu­
skrypt obrazuje 12 partii szachowych, przy czym 
jedna z nich doprowadzona jeśt do 33 ruchu. Ot­
warcie gry jest wszędzie nader pomysłowe, trzecia? 
partia przedstawia w ariant t. żw. partii hiszpań­
skiej, przypisywanej hiszpańskiemu mistrzowi Lo-> 
pezowi, którego słynne dzieło o szachach zostało* 
wydane w r. 1561, .

F ragm ent kol ej U' ta  Kasprowy W ierch.
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Za naszą wolności
Z piętnem domniemanego „kró!obój- 

cy“ na croie, skazany zaocznie w upa­
dającej ojczyźnie na utratę szlachectwa, 
konfiskatę mienia i wreszcie karę śmierci 
— siedział Kazimierz Pułaski, nieustraszo­
ny wódz konfederatów barskich, w Mar­
sylii. Uusił się w bezczynności, w bez­
bronności wobec hańby, którą nań za* 
ocznymi wyrokami rzucano. Sprawa, o 
którą bohatersko walczył w kraju, była 
przebrana. Miotał się wśród dyplomatów 
i swych protektorów, pisał memoriały dłu­
gie i grzeczne do króla. Widoki jednak 
powrotu do Polski malały z dnia na dzień; 
wtedv zaczął Pułaski coraz częściej i co­
raz chętniej przysłuchiwać się wieściom, 
nadchodzącym z Nowego Świata.

Tara to w Ameryce, płonęła wtedv 
.walka o ideały wolności i równości, wal­
ka. która jakby niewidzialnym mostem 
łączyła daleką Polskę z daleką Ameryką.

Przyjechał wówczas do Paryża po za­
kup broni skromny, czarno ubrany czło­
wieczek, co „niebu wydzierał pioruny, a 
tyranom berła**, Beniamin Franklin, emi­
sariusz wojsk amerykańskich. Nie miej­
sce tu wywodzić, jak i przez kogo dostał 
się Pułaski do owego „najuczciwszego z 
dyplomatów*4, dość, że w początkach czer­
wca 1777 r. wsiadał Pułaski w poi-eie nan- 
tejskim na okręt amerykański. Równo­
cześnie donosił Franklin Waszyngtonowi:

.,Hr. Pułaski z Polski, oficer słynny w 
całej Europie z odwagi i postępowania 
swego podczas obrony wolności kraju prze­
ciw trzem potęgom: Rosii, Austrii i Prus, 
będzie miał zaszczyt doręczyć Panu ten 
list. Dwór tutejszy... popierał go, w 
przekonaniu, że może on być wysoce uży­
te'-ny w naszej służbie**.

Pułaski wylądował w Ameryce 23 
lipca. Obił się o jego uszy gwar obcoję­
zycznej mowy, otoczyli go obcy, niezro­
zumiali ludzie, był tu zupełnie sam. ^le 
w oczach obywateli tego dziwnego pań­
stewka paliło się coś, co rozumiał Pułaski 
doskonale; paliła się miłość wolności.

Zresztą tych kilkanaście tysięcy łudzi, 
„nieszczególnie uzbrojonych, gorzej je­
szcze ubranych", dziwnie Pułaskiemu 
przypomniało konfederatów barskich... 
Powiało nań nagle ciepłym wiatrem pól 
podolskich, powiało szerokim tchnieniem 
wolności i walki rycerskiej... Pułaski, nie 
zwlekając, pojechał do głównej kwatery 
Waszyngtona w Pensylwanii: pragnął
czynu.

Głowę miał przecież pełną wspaniałych, 
awanturniczych pomysłów, chciał nawet, 
w myśl fantazyj Beniowskiego, zorgani­
zować dywersyjną wyprawę na Madaga­
skar. Oczywiście, żaden z tych planów 
nie znalazł aprobaty ani Waszyngtona, 
ani lękliwego kongresu. Przedłożył więc 
projekt daleko skromniejszy: „Pragnę 
otrzymać jedną kompanię ochotników 
konnych; chciałbym otrzymać rangę, któ- 
raby mnie uDoważniła do dowodzenia ca­
łą dywizją. Chciałbym być zależny tylko 
od głównego dowództwa armii; rzecz 
najważniejsza, o którą proszę: chcę być 
w pobliżu nieprzyjaciela...**

Tak mniej więcej pisał Pułaski do kon­
gresu. Amerykanie, a szczególnie człon­
kowie kongresu, odnosili się do Pułaskie­
go jednak dość nieufnie i to było jego 
tragedią podczas całego pobytu w Ame­
ryce. Jednakże, dzięki poparciu Wa­
szyngtona, który potrafił jego zapał dla 
sprawy wolności, jego uczciwośc i talen­
ty wojskowe ocenić, zgodził się kongres 
ba mianowanie Pułaskiego generałem 
brygady kawalerii, zależnym jednak nie 
tylko od Waszyngtona, ale i od wszyst­
kich, przewyższających go starszeństwem 
generałów.

Źe byt tej nominacji więcej, niż go­
dnym — tego dowód dał zanim jeszcze 
otrzymał papier nominacyjny; w bitwie 
nad rzeczką Bradnywine, gdy rozbite 
przez Anglików wojska republikańskie 
cofały się w popłochu, nagłą szarżą kawa­
leryjską, na czele kilkudziesięciu ochot­
ników, głównie Polaków, pohamował na­

A PO TEO ZA  K O SSAK A
K aw aleria po lska  oddaj* koid •«rym dawnym  w odzom : Janowi III, Chodkiewiczowi i Czarnieckiemu, 
k tó rz y  s to ją  w otoczen iu  husarii pod lasem. Z boku ks. Józef Poniatowski w  otoczeniu kaw alerzy  stów

swej epoki

pór nieprzyjaciela, sam z trzydziesta 
jeźdźcam. osłaniając odwrót. 0 n łe± 
kryje odwrót Waszyngtona z pod 
mantown.

Zbliżała się jednak zima i powstawało 
pytanie, czy przejść do ofensywy, czy $  
ua leża zimowe. Cała rada wojenna pra». 
uęła zawiesić działania wojenne, jed  ̂
tylko generał Pułaski upierał się pr„  
ofensywie zimowej. Bo też nikt, pró̂  
niego, nie miał za sobą czterech kampanii 
wśród śniegów i lodów.. .

'*oszli więc na leża zimowe. Pułaski 
zaczął opracowywać plany reorganizacji 
kawalerii amerykańskiej. Bo to wszy& 
kiego razem zaledwie 700 ludzi ciężkich, 
niewyćwiczonych dragonów, rozproszo­
nych w maleńkich, bezsilnych grupkach 
po pułkach piechoty. Pułaskiemu, wie- 
rżącemu w jazdę, w głowie się to mieścić 
nie chciało. Dowodził kongresowi ie 
kawaleria może zadecydować o zwycięst­
wie, a jej brak o najsromotniejszej kię. 
scę...

Ale kongres nie chciał, czy też nie 
mógł tego zrozumieć. Nie chciał zwięt 
szyc stanu liczebnego jeźdźców tak, jak 
sobie tego życzył Pułaski. Nie chciał 
ryzykować, przy tym nie bardzo rozumiał 
rwącego się do czynu i gorącego boja 
Pułaskiego. Zwano go zresztą w Ame­
ryce popularnie „counł“, „hrabią**, co by­
najmniej w społeczeństwie farmerów^ 
kupców nie było wygodnynł glejtem.

Pułaski poprosił więc o dymisję .se 
stanowiska generała kawalerii, wsławia­
jąc się przed tym jeszcze przy oczyszcza' 
niu New Jersey od Anglików, gdy z nie­
słychaną pogardą śmierci rzucał się w 
najgorętszy bój.

Dymisja jego została przyjęta. Wa­
szyngton miał najwyższe uznanie dla tego 
„czynnego i odważnego gentelmana“, ale 
widział, że brak znajomości języka an­
gielskiego i obyczajów amerykańskich po­
woduje liczne tarcia Pułaskiego z podko­
mendnymi i często uniemożliwia ma 
pracę.

Nie zajął się jednak Pułaski handlem, 
jak, rozgoryczony, groził w liście do 
siostry. Przecież wokół niego wrzała woj­
na, której nie mógł się bezczynnie przy­
patrywać. Przyszedł więc do kongresu ! 
innym projektem: stworzenia uiezalei-
nego lotnego oddziału, z 200 piechurów • 
70 Kawalerzystów złożonego, którego zada* 
nie polegać miało na „obserwowaniu z bli­
ska ruchów nieprzyjaciela, na niespodzie 
wanych napadach, zasadzkach, chwvta®;0 
forpoczt“, jednym słowem na prowudvn 0 
szybkiej wałki podjazdowej, takiej jaw 
wsławił się w wojnie z Moskwą

Kongres się zgodził dać nawet Puto* 
skiemu zupełnie wystarczające fu rui 
i instruktorów. Generał Pułaski znów by 
pełen nadziei. Ogłosił w „New Jerse( 
Gazette**: „Kto pragnie wyróżnić się ** 
szczytnie w służbie dla kraju, niech 
zaciąga do tego oddziału, założonego i®, 
tych zasadach, co to była kawale*1* 
Była — to legiony rzymskie**.

I roją mu się dalsze, wspanialsze1 K j 
vzeze plany: chce kupić bryg, obsad
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waszą
S o sw ym i legionistam i, a gdy się pow ie­

zie pierwsza w ypraw a wojenno-korsar- 
ska, z zysków  zbudować fregatę, a potem, 
potem . . .  może nawet flotę k ap ersk ą . . .  
A le brygu nie można było kupić i Pułaski 
ograniczyć się musiał ao w ojn y lądow ej.

W lecie 1779 r. na południu sytuacja  
wyglądała dla Am erykan bardzo poważ* 
nie. Anglicy zdobyli miasto Savannah i 
zagrażali stolicy K aroliny, Charlestonowi. 
Tam w ysłano Pułaskiego. P rzebyw szy  
600 km. w  ciągu 4 tygodni, w padł pier­
wszy z konnicą do Cnerlestonu, oblężone­
go przez generała angielsk iego Prevosta.

Pułaski nie zgadzał się na poddanie 
miasta, sam objął dowództwo, krw aw ym i 
Dotyczkami zmuszał przem ożnego wroga  
,lo wstrzymania oblężenia i w reszcie do- 
/ekał się odsieczy pod dowództwem

Lincolna. Prévost cofnął się do Savannach. 
Pułaski obronił Cherlcston.

Tym czasem  jednak adm irał francuski 
hr. d'Eslaing połączył się z armią repu­
blikańską, by razem ruszyć ua Savannah.

Pułaskiego zapraszał admirał do sie­
bie, pragnąc mieć z jego legii przednią  
straż.

Francuski admirał stanowczo zbyt 
szybko zdecydow ał się na atak, nie u- 
m ocniwszy odpow iednio sw ych pozycyj 
przeciw ko silnej artylerii angielsk iej. U- 
planowano m arkowany atak z dw óch  
stron, by odciągnąw szy ogień arty leryjsk i 
przypuścić generalny szturm z południo- 
zachodu.

G dy jednak głów ne s iły  francuskie i 
am erykańskie ruszyły do ataku, spotkały  
się z n iezw yk le silnym  ogniem  a rty lery j­
skim. O kazało się, że w przeddzień zbiegł 
do fortecy Am erykanin, zdrajca Curry, i 
w tajem niczył Prevosta w  ca ły  p la n . . .

Kanonierki augielsk ie, już doskonale 
wstrzelane, otw orzyły  ogień tak skutecz­
ny, że mimo braw urow ego ataku Francu­
zów, popłoch ogarnął zdziesiątkow ane  
w ojska, szczególnie, że padł już dzielny  
adm. d‘E?taing.

W tedy zagrała w .Pułaskim krew . W i­
dział — oceniał to jasno — że spraw a jest  
przegrana, że jeśli coś tym w ojskom  nie  
doda otuchy, pogrom będzie straszny. N ie  
w olno mu jednak prow adzić na pew ną  
śm ierć sw ych  250 żołn ierzy. N ie w olno mu 
rów nież stać bezczynnie, gdy le je  sic za 
wolność młoda krew  A m eryki!

Zostawił sw e szw adrony za pagór­
kiem. Sara dosiada konia i pędzi ze sw ym  
adiutantem  na Spring Hrll, w odm ęt bit­
w y  .W pada w  tłum . W tej sam ej chw ili 
w ali się z konia, rażony w ybuchem  kar- 
tacza.

Kula utkw iła w  pachw inie. N ie n ie  
pom ogły starania lekarzy. G angrena  
zżarła go s z y b k o . . .  N azajutrz, 10 paź­
dziernika 1779 roku, na brygu zw iązko­
w ym  „W asp“ odbył się  u roczyście jeg o  
pogrzęb. P rzyb yli nań n ajw yżsi dostoj­
nicy m łodego państwa. C iało spuszczono  
do morza . . .

Tak poległ hrabia K azim ierz Pułaski, 
który Polskę i w olność, w alk ę „za nuszą 
w olność i w aszą“ ukochał ponad w szystko. 
Żołnierz n ieustraszony ,d zie ln y  w ódz, cy' 
cerz rom antyczny i śm iały  — bohater.

Niedoszły król Madagaskaru
Za panowania Króla Stanisława 
Mieszkał ubogi szlachcic na Podolu,
Wysoko potem go wyniosła sława;
Szczęścia miał mało w życiu, więcej bólu 
Albjwiem bybt to epvka krwawa 
I kraj był cały na  rumaku w p o lu . . .

Maurycy hr. Beniowski, którego Słowacki u- 
nieśmiertelnił w jednym ze swoich najpiękniejszych 
poematów, któremu Kotzebue poświęcił dram at p. t. 
„Sprzysiężenie na Kamczatce" a Sieroszewski zna­
ną powieść, był jednym z najśmielszych podróżni­
ków, nieustraszonych wojowników i największych 
awanturników XVIII stulecia.

Już jako piętnastoletni chłopiec bierze udział w 
trzeciej wojnie śląskiej, walcząc po stronie austriac­
kiej przeciw Prusakom. Po dłuższych i zawikła- 
nych gporach majątkowych opuszcza kraj, prze­
bywa czas pewien w Gdańsku, Hamburgu Î Am­
sterdamie. Wybiera się nawet do Indyj Wschod­
nich, gdy zostaje wezwany do udziału w zawiązu­
jącej się wówczas Konfederacji Barskiej. Przyby­
wa do Krakowa akurat w dniu, w którym Moskale 
zdobywają to miasto. Dostaje się tu ta j po raz 
pierwszy do niewoli rosyjskiej, niebawem jednak 
odzyskuje wolność po złożeniu okupu przez przy­
jaciół. Wraca do obozu konfederatów i, ranny w 
jednej z krwawych potyczek, wpada znów w ręce 
rosyjskie, tym razem już na dłużej.

Traktowany w sposób nieludzki, pozbawiony 
pomocy lekarskiej, za jedyne pożywienie mając 
chleb i wodę, po wycierpieniu wielu mąk zostaje 

®eniow»ki odtransportowany do Kijowa, skąd 
niebawem wraz z grupą innych więźniów zsyłają 
go na Kamczatkę. Na morzu straszliwa burza 
miota statkiem, na którym płyną zesłańcy. Załoga 
traci głowę —. bliska już jest katastrofa. W kry­
tyczne) chwili Beniowski obejmuje komendę i oca­
la statek od zguby. Olśnieni męstwem i przytom­
nością umysłu młodego hrabiego wygnańcy okrzy- 
kD«  go swoim wodzem.

W pierwszym okresie zesłania powodzi się 
Beniowskiemu nienajgorzej. Mistrzowską grą w 
™ y  zdobywa sympatię gubernatora i niezłe do- 
cnody, rozkochuje w sobie jego szesnastoletnią cór- 

bierze czynny udział w miejscowym życiu spo- 
ecznym, buduje szkoły, opiekuje się ludnością tu* 
Dy lezą. z  czasem gubernator, ulegając prośbom 
• 'e j  córki i żony, wszczyna staro ai a o ułas»kawie- 
0 j byłego konfederata. Wieść p tym dociera do 
zesłańców i budzi wśród nich niepokój. Zaciynają 
Podejrzewać swego wodza o zdradę. Udaje mu się 
Jednak przekonać ich o bezpodstawności tych po­
dejrzeń. Córka gubernatora, dowiedziawszy się o 
Wygotowywanym sprzysiężeniu, współdziała ze 
■piskowcami. I dnia pewnego wybucha zbrojna 
Rewolta. Wygnańcy pod wodz% hrabiego odpierają

atak wojska rosyjskiego i szalonym wypadem zdo­
bywają fo rt Baezarek. Podczas walki ginie guber­
nator, a jego córka staje w męskich szatach przy 
boku ukochanego.

Beniowski na czele 96 towarzyszy niedoli opa­
nowuje niewielki statek i  wraz ze swą narzeczoną 
opuszcza Kamczatkę, żeglując ku wyspie Formo­
zie. Władca te j  wyspy, Huapo, zachwycony dziel­
nością młodego wodza zesłańców, zrzeka się swej 
godności na jego korzyść. Lecz awanturnicza żył­
ka Beniowskiego nie pozwala mu już w tak mło­
dym wieku spocząć na laurach, Opuszcza gościn­
ną Formozę i żegluje dalej, lądując w Mazao. Tu­
ta j jakaś nieznana choroba zabiera mu kochankę i 
połowę podkomendnych. Cios ten  jednak nie ła­
mie hartownej duszy Beniowskiego. Sprzedaje sta­
tek wraz z jego bogatym ładunkiem i zaciąga się 
do służby na spotkanym po drodze okręcie fran ­
cuskim. Po dłuższej i pełnej przygód podróży dro­
gą na Madagaskar przybija do brzegów Francji.

Niebawem widzimy go na czele francuskiego 
pułku piechoty. Dnia 15 września 1772 roku Lud­
wik XV, do którego doszły wieści o wojskowych, 
podróżniczych i organizacyjnych talentach Beniow­
skiego, powierza mu kierownictwo wielkiej wypra­
wy, której zadaniem .jest zdobycie Madagaskaru 
dla Francji.

W lutym 1773 roku ląduje Beniowski 
na Madagaskarze na czele doskonale zaopatrzonej 
armii. Władca te j wyspy, król Hiawi, oraz naczel­
nicy plemion tubylczych przyjmują Francuzów 
bardzo serdecznie i gościnnie. Jednak serdeczność 
ta i ta  gościnność są tylko pozorne. Kryje się pod 
nimi zdrada. Nie ma dnia bez próby zatrucia 
prowiantów wojsk francuskich i podstępnych r.oc- 
nych napadów na  warty. Jednak Beniowskiemu — 
nie tylko mężnemu .wodzowi, ale i świetnemu po­
litykowi — udaje się po kilku miesiącach pozvskac 
zaufanie kilku plemion i ich naczelników. W rok 
po wylądowaniu na Madagaskarze zakłada Jim 
pierwsze osiedle Foul-Point. Wpiywy jego wzra­
sta ją  z każdym tygodniem. I tu taj, jak na Kam­
czatce, rozwija akcję społeczną i humanitarną. 
Przede wszystkim walczy z przesądami. Między 
innymi udaje« mu się skłonić wyspiarzy do porzu­
cenia krwawej tradycji, na podstawie której u- 
Smiercano niemowlęta, zrodzone w pewne dni *fe- 
ralne“.

TH czasem o d w ag i' ènetgîa’ ! szlachetność Be­
niowskiego zdobywają mu szacunek i przyjaźń 
większości tubylców. Dnia pewnego staje przed 
nim delegacja naczelników najpotężniejszych ple­
mion, błagujac przyjęcie go godności władcy 
całego ich państwa. Już po raz wtóry w awantur­
niczym życiu Beniowskiego kusi go korona królew-

ika. Tym razem hrabia waha się —  propozycji» 
efayt ponętna . . .

Tymczasem jednak nowe chmury zbierają się 
nad Madagaskarem. Nie wszyscy towarzysze wy­
prawy okazują się na wysokości je j cywilizacyj­
nego zadania. I tu ta j, jak niemal we wszystkich 
dalekich wyprawach, kilkunastu je j członków do­
puszcza się nadużycia władzy i karygodnych wy­
bryków. Tubylcy zaczynają szemrać —  Beniow­
ski za późno karze winowajców. Jedno plemię po 
drugim podnosi żagiew bantu, podniecane przez 
intrygi swoich kapłanów i naczelników. Niebawem 
bunt ogarnia całą wyspę —  połączone plemiona 
nacierają na Francuzów i po krwawych walkach 
wypierają ich z Madagaskaru.

W niwecz obracają się marzenia Beniowskie* 
go o koronie królewskiej. W raca do F rancji nie 
jako trium fator, lecz jako przywódca nieudanej 
wyprawy. Czekają go tu ta j intrygi zazdrosnych 
dworzan i niełaska królewska . . .  Rzecz jasna, że 
w atmosferze te j dusi się nasz bohater — opuszcza 
więc Paryż i wędruje do Austrii, zaciąga się do 
wojska i oto znów widzimy go w ogniu walki — i 
tym razem przeciw Prusakom.

Ale widocznie egzotyczne sny o potędze zbyt 
głęboko zapadły w duszę Beniowskiego, aby mógł 
o nich zapomnieć nawet w ogniu walki. W kilka 
lat później Beniowski zrzuca m undur austriacki i  
płynie do Anglii, której zaborcza polityka kolonial­
na nęci go i fascynuje. Poprzedziła już go tu ta j 
sława podróżnika i zdobywcy — a czar osobisty 
hrabiego dokonał reszty. Skorzystano skwapliwief 
e okazji i powierzono mu dowództwo wyprawy na 
Madagaskar, który miał zdobyć po raz drugi — tyn* 
razem dla Króla Wielkiej Brytanii.

Powstaje specjalne konsorcjum, składające się 
z grupy potężnych finansistów angielskich i pew­
nego amerykańskiego domu handlowego. Po kilku 
miesiącach starannych przygotowań opuszcza Be­
niowski Anglię na czule nowej ekspedycji. Osobi­
ście czuwał nad je j organizacją — wszystko prze* 
widział, wszystko dokładnie obmyślił, wszystko jak  
najlepiej przygotował. Jeśli nie zawiodą pierwsze 
kroki — a zawieść nie mogą —  potężne konsorc­
jum obiecuje dalszą pom oc. . .  A przeszkody 
istnieją przecież tylko po to, żeby je łamać! '

Kiedy jednak statek, wiozący najemne wojsko 
Beniowskiego zbliża się do wybrzeży Madagaska­
ru, od strony Isle de France ukazuje sio fregata  
francuska Beniowski ląduje w najtrudniejszych 
warunkach i pośpiesznie sypie redutę obronną, za­
opatrując ją w kilka dział. Dnia 23 m aja 1786 
roku Francuzi ruszają do ataku i pierwsza ich sal­
wa kładzie trupem naszego bohatera. Padł, nie 
spełniwszy swych wspaniałych marzeń . % t
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Na tropie harcerskim
Z -ŁSCO i z ŁGCO

ŁOTEW SKA SKAUTOWA CENTRALNA OR­
GANIZACJA postanowiła wyznacaać na każdy rok 
pracy hasło specjalne, pod którego wezwaniem rok 
m a być spędzony. Nie będzie to , oczywiście, je ­
dyny cel pracy organizacji w danym  roku, ponie­
waż ponadto obowiązuje norm alny plan, ustalany 
na każdy rok w drodze norm alnej.

N a rok 1937/38 hasłem, pod którym  organizacja 
będzie pracow ała, m a być:

— ■ „ Z w ie d ź  i p o z n a j  z ie m ię  o jc z y s tą  !“  ■—  
NACZELNIK ŁSCO zarejestrow ał w ub. ty ­

godniu nową drużynę skautow ą, k tó ra  otrzym ała

kolejny num er 191. Wraz z drużynam i morskimi 
ŁSCO liczby obecnie dwieści drużyn skautowych.

WŚRÓD NOWO - MIANOWANYCH PRZEZ
ŁSCO instruktorów skautowych znaleźli się m. in. 
druhowie: M. Bartoszewicz (z 36 drużyny), 
S. D ukalski (9 7 ) Oraz T iliczejew  (8 6 ) .

IO-tą ROCZNICĘ SWEGO ISTNIENIA obcho­
dziła 97-ma drużyna w Rydze w ub. niedzielę. Ob­
szerniejsze sprawozdanie z te j uroczystości podamy 
w następnej kolum nie „Na tropie harcerskim ".

O DOROCZNYM WIECZORZE 68-ej ŻEŃ­
SK IE J DRUŻYNY odbytym ubiegłej soboty w Do­
mu Polskim napiszemy w następnym  num erze.

Kącik zuchowy
M A JSTERKOW ANIE I ŚPIEW .

U ludzi pierw otnych praca  fizyczna odbywała 
się zawsze przy  akom paniam encie śpiewu. Cały 
szereg  prostych czynności przy. ustawicznym  ich 
pow tarzaniu  zm uszał pracu jącego  do przestrzega­
n ia  pewnego tak tu  i u łatw iał pracę.

śpiew  p rzy  pracy wnosi do n ie j pewien p ier­
w iastek uroczystości, s tw arza  nastró j podniosły i 
przyczynia się do łatw iejszego znoszenia wysiłku.

W A fryce istn ieje  przysłowie, że człowiek nie 
śp iew ający je s t złym robotnikiem . Może i słusz­
nie.

Wszędzie spotykam y, w śród ludzi pracy, rytm  
je j, skojarzony z ry tm em  śpiewu.

O h-hej! c iągną śpiewnie naprzem ian górale, 
uderząjąc w  ta k t siekieram i o pień drzew a. Hoo- 
op! w ykrzyku ją  polescy flisacy , w yprostow ując 
sznu r tra tew  na B ugu, podpierając się ty k ą  o dno 
rzeczne. K osiarze, w  ta k t śpiewu, w ykonyw ują 
swą pracę, a  trag a rze  dźw igają ładunki. K obiety 
w iejskie, m ieląc zboże w żarnach, tłukąc kaszę w 
stupie, siedząc za krosnam i, p rzy  kołow rotku, czy 
przy  kołysce, żnąc, sadząc, pieląc —  zawsze śpie­
w ają. śp iew a pastuszek pasąc bydło, dziadek wy­
p la ta jąc  kosz, czy w ykręcając f u j a r k i . . .  N aj­
bardziej zmęczone w ojsko, idąc, też  — śpiewa.

U duhi i p rzy  chom ątach bubieńce i dzwonki 
śpiewaniem  swym uła tw ia ją  bieg koniom.

P rzy  tran sp o rtach  kości słoniowej, ta k  samo, 
m urzyni przyw iązu ją  sobie do nogi dzwoneczek, 
a  większy dzwonek p rzy tw ierdzają  do końca kości... 
U nich, przy akom paniam encie „tam -tam u" wyko- 
nyw uje się wiele, wiele czynności.

D latego, jako jeden  z objawów naturalnych, 
śpiew musi być połączony z m ajsterkow aniem . Te 
dwa elem enty niech łączą się razem.

Gdy „górnicy" strużą  kilofy, wódz —- „inży­
n ier kopalniany", p racu jąc  razem  i w yciągając 
'•ozem strużk i podśpiew uje:

Do pracy, hejże —  ino!
Do p racy! Hop, hop, hopf 
Robocza m arsz drużyno,
Górnicy — w chłopa, chłop ! . . .

K ilofy do prawicy 
I  dalej hyżo hoc!
Morowi z nas górnicy —

Nakopiem węgla moc « . »
W krótce śpiew podchw ytuje ten  i ów, a później 

śpiew ają już wszyscy.
Marszowi do „kopalni" tow arzyszy już  dziarski 

śpiew.
N orm alnie zdrowe dziecko lubi śpiewać, śpiew 

bowiem je s t duszy i ciała jego potrzebą, jest wy­
razem  jego wesołości i szczęścia. Zuchy śpiew ają 
bardzo chętnie. Piosenki jednak  winny być proste 
w tonacji i rytm ie.

Dziecko znajdu je  upodobanie tylko w tych pio­
senkach, k tóre są słuchowo łatw e i opatrzone są 
zrozum iałym , przem aw iającym  do w yobraźni, tek ­
stem. T ekst winien odpowiadać cyklowi.' Troska

0 piękne wzruszenie dziecka powinna cechować 
układany do cyklu utw ór, albowiem często wódz 
będzie m usiał zamienić się w poetę.

Wobec tego, że pełny śpiew wpływa też na 
rozwój narządów  oddychania, m ajsterkow anie, w 
połączeniu z nim , odbywać się winno tylko na świe­
żym pow ietrzu. W m ajsterkow ni przepełnionej 
kurzem  z opiłek śpiew je s t szkodliwy. Ograniczyć 
się należy tylko do m ruczania.

W M ĘTNEJ WODZIE. Szóstkowy przygoto­
w uje 18 drobnych, szklanych, czy też metalowych 
przedmiotów. W śród nich kilka różniej wartości 
m onet. Poczem duży słój napełnia mętną wodą
1 na  dno jego w rzuca trzy  przedm ioty, tak  jednak, 
by zuchy tego nie widziały. Następnie pokazując 
słój zapytuje pierwszego:

„Co je s t na spodzie 
W te j m ętnej wodzie?"

Za dwa rozpoznane przedm ioty pytanem u 6tawia 
plus. T ak  postępuje po kolei z każdym, zmienia­
jąc  stale przedm ioty. Odbywający próbę, by ot­
rzym ać plus, m usi w artość m onety odczytać. (A. N.)

PRODUKTY. Wódz bierze z kuchni, czy ze 
sklepu spożywczego, produkty, ja k : kasze, mąki, 
w arzywa, owoce i różne przypraw y i, ułożywszy 10 
gatunków  na stole w kolejności, wpuszcza do po­
koju każdego z grających. P rzy  stole zaś mówi:

„Masz tu  produkty  różnego rodzaju,

K tóre z obczyzny, a  k tóre z k ra ju  ?“
Zuch odpowiada: „Ryż —  z Chin, kasza gry­

czana — nasza, figa  —  nie od nas, jabłko —  na­
sze" i. t. d. Odbywszy próbę zuch sta je  obok sto­
łu i je s t świadkiem przy próbach następców. Wódz 
no tu je  wyniki. (A. N .)

Zdjęcie z uroczystości rocznicy 68-ej Żeńskisi.

RÓWNAJMY SZYKI.
Równajmy szyki 
Pod dźwięk muzyki:

Tralalalal —  bum!!!
I chodźmy zbrojnie,
Pod nogę —  strojnie:

Rumrumrum —  rum ! rum! rui- 
Gdy wróg w pobliżu —
Karabin hyżo:

T arara  —  bach! bach! bach!
H ej! życie, zwada:
Nasza parada:

T ralala — ciach! ciach! ciach!
Jest to parada zuchowa na boisku. Zuchy ma­

szerują w nogę w kole. Słowa: „tralalala-1 grają, 
przyłożywszy dłonie zwinięte do ust, à  wymawia­
jąc „bum" — głośno uderzają w dłonie. Priy 
rfowach zaś „rum — rum" przybijają silnie w zie­
mię, jak  żołnierze na defiladzie, aby prawdziwie 
„rumało". Po trzeciej zwrotce, przy „tarara*, 
ivykonywują ruch ładowania karabinu, poczym »  
niby, biorą go do oka i strzelają: „bach! bacM
bach! Po czw artej zwrotce, po „tralalala" trąbką, 
biją w blachy „ciach! ciach! ciach!". Wykony wują 
to dłońmi. (A. N.)

Z dvskusvl harcerskich

Jak jest
Obserwując przez dłuższy okres czasu bieg pra­

cy w poszczególnych drużynach harcerskich, w Wt 
stępach, a nawet pracę poszczególnych jednostek 
które zajm ują te lub owe poważniejsze stanowiski 
w harcerstw ie, można stwierdzić, że mało się u Bas 
zwraca uwagi na ogólne wyrobienie techniczne, jak 
również i ideowe.

Te dwa momenty — sprawność technicin* > 
ideowość —  w życiu naszego harcerstwa nie powin­
ny być oddzielane, lecz powinny tworzyć nieroier- 
walną całość. Powinna panować tutaj harmonią 
która nadaje właściwy charakter pracy harcerskiej 
Wyobraźmy sobie harcerza, który doskonale *n* 
n P- sygnalizu ję , topografię lub przerobił cały w* 
reg innych ćwiczeń harcerskich, ale który nie 
ideologii harcerskiej, głównych zasad harcerstwa

Są pieniądze!
W  harcerstw ie jest jeszcze bardzo duża pro­

dukcja odpadków. Nie zużytkowujem y dokładnie 
m aterja łu , czy produktów. K upujem y na zapas. 
Tniem y dość często bez kalkulacji. Nakładamy 
sobie dużo n a  talerze, nie zjadam y wszystkiego i 
resztki jadalne — idą na śmiecie. Obieramy owoce 
za grubo, nie oszczędnie i skórki —  wyrzucamy... 
N ie potrafim y, wielu rzeczy zużytkować, lub nam 
się nie chce!... Nie potrafim y wykorzystać u swych 
harcerzy  w drużynie ub rań  idących na gałgany, 
gazet w yrzucanych na śmiecie, sprzętów domowego 
użytku — idących na strychy, jako szmelc. A to 
są pieniądze!!!

Czy czytasz i czy piszesz do 
KOLUMNY

„NA TROPIE HARCERSKIM4' 
A Twoi chłopcy w drużynie, druhu 
Drużynowym

Wszak z kawałków starych ubrań możemy **■ 
bić sandały, maty, a z mebli starych —■ 
Przecież butelki, cynfolję, papier, żelaztwo, 
kości, w większej ilości, możemy zawsze do*c 
brze sprzedać! . ^

Podnieśmy cnotę zużytkowania r*ee*y, a* a 
końca! Bądźmy skrzętniejsi do wyzyskiwania 
padków, a polepszy się byt nie jednej drttfj 

Wymaga to tylko skupienia wszystiaeo 
„twórczych". , , . far

Z powyższego nie wynika, żeby nie » j ^  
żyn opartych silnie na tych zdrowych zas ^ 
Ale takim i powinny być wszystkie! Mógł ï  ^  
i  m uszą!!! Będziemy wówczas silniejsi » 
ja ln ie  i duchowo i więcej warci, albowieni / j
będzie zasada sam ow ystarczalności P°“ w "
zaspokojenia wszelkich potrzeb drużyny* „««jt*' 

Ale —  stwórzmy dla tego o d p o w ie d n ie  » ^
ty “ produkcji i sprężyste aparaty zbytu, 
w iajm y tylko to, do czego własny teren .
• i t  A l .b t .n d .r
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KOLUMN*
MŁODYCH

Maksymilian Cieszkowski

Młodzież a pismo
Rozpoczynamy jesienny okres pracy, 

w którym z boisk i z zielonego, owianego 
słońcem, pałacu przyrody wchodzimy ao 
izb, świetlic i lokalów.

Sądzę, fe  zupełnie na czasie byłoby 
omówienie w tym okresie — słotnej je­
sieni i częściowo — zimy — sprawy niez­
miernie ważnej:

zagadnienia naszego stosunku 
do pisma polskiego 
w Łotwie.

Jest nas w Łotwie zorganizowaych w 
fyen czy innych organizacjach młodzieży 
około 3000 (trzech tysięcy) osób.

Mato. Jak że niezmiernie małot
Ale o tym niżej.
Narazie pytanie:
iln z nas czyta i ilu prenumeruje pismo
polskie — tygodnik

,.Nasze Źyde“?
Kilkakrotnie podejmowane były na 

naszym terenie próby wydawania pisma 
polskiego. Z tego czy innego powodu koń* 
eżyły się one zawsze fiaskiem. I  zawsze 
cierpiały na jedną chroniczną, nieuleczal­
ną prawie chorobę — na brak czytelników 
—* prenumeratorów.

z nami?
które właściwie stanowią podstawę całego ruchu 
harcerskiego.

Drugi typ — teoretycznie może ciekawie roz­
prawiać o ideologii harcerskiej, o celach i zadaniach 
harcerstwa, ale nie uprawia niezbędnych harców, 
nie zna, co to jest życie obozowe i  t. p. Jak w 
Jednym, tak i w drugim wypadku tą  jednostronność 
aie bardzo można nazwać harcerstwem. Bądźmy 
szczerymi i zadajmy sobie w duchu pytanie:

—  Jak  jest z nam i?
Niestety, z żalem należy przyznać, że my jak 

»  jednym tak i w drugim wypadku w pewnej 
mierze wegetujemy. Dlaczego?

Za mało jesteśmy aktywni w swej pracy. Za 
mało doceniamy wartość i znaczenie harcerstwa. 
Należymy do organizacji i do drużyny, ostatecznie 
jesteśmy członkami poszczególnego zastępu, ot tak 
«obie, nieraz zupełnie nie zdając sprawy, po co 
właściwie zajmujemy miejsce w harcerstwie. Czas 
najwyższy wyrównać wszelkie zaległości i niedo­
ciągnięcia. Pójdźmy za hasłem zuchów „Bądź lep* 
szym — Postarajmy się" — niech to hasło będzie 
przed sami wszędzie i zawsze.

Każdy z nas, czy drużynowy, czy starszy —
• harcerz, czy zastępowy — musi być na swoim miej- 
wu. Obowiązek swój powinien spełniać święcie i 
sumiennie. Powierzchowność w pracy nie czyni 
afltomu honoru.

Ocknij się, druhu, s pasywności, uaktywnij cię 
ł°d każdym względem. Drużynowy nie ras jest 

i P**cą przeładowany. Za mało ma pomoeników, a 
Ł e fle usa, to tylko z tytułu, a robotę zmuszony jest 
| robić sam.

Tnidno, robota powiną być zrobiona.
|  Druhu drużynowy, jeżeli się podjąłeś pełnić 
I drużynowego, postaraj się swój czan
i  •odpowiednio rozparcelować, abyś nadążył być wszę- 
1 dzie i Upilnować każdej czynności swego podwład­
ni ®ogo. Wyszukaj I wychowaj sobie pomocnika I 
I  ^tępcę. Unikaj powierzchowności w swej pracy!

Czuwaj! Skarbem .

„Nasze Życie*' wydało ostatnio swój 
setny numer. Jak na tygodnik to znaczy 
prawie dwa lata pracy w najtrudniej­
szych warunkach.

jaki był nasz udział w tej poważnej 
robocie, mającej zasadnicze znaczenie ; i 
pierwszorzędną wagę?

Suchotnicza „Awangarda11, t. zw. ko­
lumna młodych, w której najczyściej nie 
piszą młodzi, albo piszą wciąż i w kółko 
ci sami?

Poważna ilość prenumeratorów z na­
szego grona?

Akcja propagandy pisma polskiego?
Zdobywane sympatyków, współpra­

cowników etc?.
Wybaczcie, ale na szacie zewnętrznej 

pisma tego udziału młodych nie znać, a w 
terenie o tym cicho i głucho, jak gdy by 
życie, które obok nas się toczy — wcale a 
wcale nas nie obchodziło ani też wzruszało.

Niejednokrotnie w swoich wędrówkach 
po kraju docierałem do zapadłych kątów 
naszej prowincji, na której prezes niejed­
nej organizacji nie bardzo wie co że sobą 
i ze swymi członkami robić.

•— Ałbo ja wiem? Z centrali nic nie 
piszą, raz na kilka miesięcy dojedzie ktoś 
« odczytem.. ,

— A poza tym?
— Poza tym. Aha! Szykujemy tutaj 

wieczorynkę. .  *
Już przestaję słuchać.
Oezy wybiegają daleko w słoneczne 

popołudnie i za oknem chaty szukają ja- 
kowychś pocieszających znaków.

Bo, zaiste, na cóż i komu potrzebny 
jest podobny prezes czy członek zarzą­
du, który tkwi na tym swoim stolcu tyłko 
dlatego, że to zawsze „prezes", choć w 
istocie nie troszczy się on wcale o pracę 
nie tylko dla siebie, ale i dla swoich 
członków. Jest dobrze, jak jest. Raz w 
roku zebranko, wybory, trochę krzyku i 
znowu ' drzemka.

Wygodnie i spokojnie.
— A czytujecie „Nasze Żyeie"?

M.Ź.

Niedola kozaka
Hej, koniku, koniu wrony.
Wojna pędzi w obce strony!
Heni Za Dunaj, za szeroki *r~
Nie zobaczę czarnookiej.
Hani swojej ukochanej,
Ani niwy zaoranej.
Żal zostawić Ukrainę,
Stepy bujne, wody sine...
Żal sokołów szaropiórych 
I  „porohów" złych, ponurych.
Lecz to  mię najwięcej holi,
Gorzej rany i  niewoli,
Ze nad grobem mym —« mogiłą -  
Kie zapłacze Hania miła..

— Czasem- owszem. . .
— A nie próbowaliście go propagować» 

pokazywać ludziom itd.?
 ̂ Grymas na twarzy i potem cała litania 

bólów, skarg i żalów. Ze to nie zdają so* 
bie sprawy, że to nie mają czasu, że nie 
mogą lub nie chcą płacić, że to, tamto, że 
wreszcie owo i ż e . . .

Nie chcę twierdzić, bynajmniej, że łaK 
jest wszędzie.

Mamy wśród siebie nie tylko pata la-' 
ebów. ' :■ i • -* ,

Ale też mamy sporo takieh, którzy* 
choć się mienią wielkimi społecznikami, 
nie spełniają podstawowego swego obo- 
wiązka: nie czytają „Naszego Życia".
A gdyby tak sporządzić taką listę, listę 
łudzi u nas znanych i ogólnie poważanych 
i sprawdzić w administracji pisma, c z j  
prenumerują „Nasze Życie

l potem pozaciągać takich jegomość 
ctów na czarną listę?

Niejeden by przerwał słodką drzem* 
kę . . .

Wziąwszy jednak na serio tę kwestię 
— należy mocno i poważnie zastanowić się 
nad kwestią czynniejszej postawy mło­
dzieży w stosunku do „Naszego Życia".

Pójdzie z tym trudno — wiem.
Jest ciężko — owszem.
W sakiewce nie przelewki — to praw*

da.,
Ale przecież na dużo innych i zbytecz* 

nych rzeczy znajdują się pieniądze dlacze­
góż nie mogłyby się one znałeść na pismo?i

Akcję werbunku prenumeratorów moż* 
aa byłoby połączyć z akcją werbunku 
członków do naszych organizacyj mło­
dzieżowych — wyszłoby to na dobre i jed­
nej i drugiej sprawie.

Nie?
Ile prenumeratorów zdobędziemy dla 

,-Naszego Życia" w przyszłym roku?
Ilu współpracowników czynnych ! 

stałych?
Hu sympatyków?
Są to kwestie ważne, pytania zasad* 

nieze.
Każda grupka, choćby najmniejsza, 

zorganizowanej młodzieży powinna je so­
bie postawić.

I na nie odpowiedzieć — czynem.

I-SZA MIEJSKA POLSKA SZKOŁA 
PODSTAWOWA W RYDZE 

uprzejmie zaprasza Rodaków na

doroczny wieczorek
który się odbędzie w lokalu Szkoły przy 
ul, Tornia Nr. 4 w dniu 21-go listopada 
*>• r. o godz. 8,30.
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Kronika życia bieżącego
Ryga

W DNIU NIEPODLEGŁOŚCI ŁOTWY odbyła 
eię w Domu Polskim w Rydze uroczysta akademia 
urządzona przez Polskie T-wo „Oświata",

Przemówienie okolicznościowe na tem at zna* 
czenia dnia 18 listopada wygłosił p. M. Miż-MUzyn, 
poczem zespół filii Jełgawskiej ZPM odegrał na 
scenie dwie sztuczki jednoaktowe (w  języku ło­
tewskim i polskim) oraz wykonał łotewski taniec 
ludowy.

Publiczność, wypełniającą salę po brzegi, go­
rąco oklaskiwała młodych artystów, którzy bardzo 
dobrze wywiązali się ze swego zadania.

POLSKI FILM „MŁODY LAS“, wyświetlany 
swego czasu w kinach stolicy, znowu powraca na 
ekran. Wyświetlać go będzie kino „Zieds" na Sar- 
kandaugawie (Tilta 32) w dniach 24— 29 listo­
pada b. r.

Początek seansów o godz. 18, w niedzielę — o 
godz. 14.

Ceny biletów od Łs. 0,30 do Łs. 0,60.
Wszyscy, którzy jeszcze tego filmu nie oglądali 

— powinni go ujrzeć, gdyż prawdopodobnie idzie 
on w Rydze poraź ostatni.

PODAJE SIĘ  DO WIADOMOŚCI, iż kolejna 
pftSba Chóru Maturzystów Polskiego T-wa Oświaty 
odbędzie się w niedzielę dn. 22-go b. m. o godz.- 
13-tej (1-sza) w Domu Polskim.

Uprasza się wszvstkieh członków o punktualne 
przybycie.

üaugawpils
ZASŁUŻONA PLACÓWKA GOSPODARCZA. 

Bez uroczystej akademii, bez długich gratulacyj­
nych mów, bez reklamy — cicho, niespostrzeżenie 
i skromnie minął jubileuszowy dzień, w którym się 
zamknęło dziesięciolecie istnienia i działalności Pol­
skiego Towarzystwa Kredytowego w Daugawpilsie.

Że działalność te j placówki jest owocna i zasad­
nicza, o tym nie trzeba mówić — każdy, kto był 
w nagłej potrzebie, każdy, kto miał „kłopot" z 
ulokowaniem wolnej gotówki — tak, by była pod 
ręką do dyspozycji i przynosiła dochód — miał 
możność wyczuć i zrozumieć rolę Towarzystwa, 
zwanego pospolicie i popularnie „Kredytówką".

Ze skromnego bardzo, rozwinęło się do rozmia­
rów instytucji znanej nietylko Daugawpilszczanom, 
ale też i szerokim warstwom społecznym daleko 
poza granicami terenowymi miasta.

Już w poprzednim numerze „Naszego Życia" 
podano cyfrowy bilans Towarzystwa w poszcze­
gólnych latach. Z te j kolumny cyfr widać jak  na 
dłoni, że ta  placówka wzajemnego kredytu rozwi­
nęła się do rozmiarów instytucji, w której trudno 
poznać dawną. —  Dobra wola i praca dała propor­
cjonalne do wysiłku rezultaty.

W jubileuszowym dla Towarzystwa dniu 16 
listopada odbyło się posiedzenie Zarządu i Rady po 
czym w ścisłym gronie spożyto wspólną kolację w 
hotelu Centralnym ze współudziałem założyciela* 
pierwszego prezesa zarządu i długoletniego prezesa 
Rady w jednej osobie p. mecenasa Zeberga.

W serdecznej atm osferze nastąpiła szczera wy­
miana zdań i niemniej szczere życzenia dla To­
warzystwa, które oby jak  najdłużej służyło dobrej 
sprawie rozwoju ekonomicznego Wzniesiono sze­
reg toastów i wypowiedziano dużo miłych zdań pod 
adresem zasłużonych działaczy Kredytówki. Przy­
pomniano nie tylko, kto był pierwszym członkiem, 
lecz również i kto był pierwszym dłużnikiem, ale 
tego nie należy podawać do publicznej wiadomości.

Zarząd i Rada Towa>*ystwa otrzymała ser­
deczne gratula*^? od ZPM. Połączenie w jednej 
osobie p. B ryca prezesa Rady Towarzystwa i pre­
zesa „Harfy" zapewniło pamięć i szczere życzenia 
i z te j strony pod adresem jubilata.

Inne onęanizacje nie pokwapiły się z oficjalny­
mi życzeniami, lecz, niewątpliwie, każda z nich 
docenia, rozumie i życzy jak najlepiej jednej z nie­
licznych naszych placówek gospodarczych.

Skromna biesiada zaciągnęła się za północ, po­
mimo zwykłego dnia pracy.

Rzadka uroczystość. Plurimos annost Licz­
ne i długie lata niech trw a i kwitnie Î (wi)'

TEATRZYK KUKIEŁKOWY ZPM dn. 22 listo- 
pada (w  niedzielę) wystawi w sali górnej Domu 
Polskiego ponownie znakomitą bajkę pióra Kow­
nackiej „O Kasi, co gąski pogubił**'.

Początek przedstawienia o godz. 18. Wstęp 
20, 30 i 50 sant.

Gra przeszło 20 łałek. Śliczne dekoracje. 
Doskonały akompaniament muzyczny. Rzewne me­
lodie i bardzo ciekawe przygody biednej małej, ale 
dobrej Kasi. (wi)

OBCHÓD LISTOPADOWY SZYKUJE ZARZĄD 
GŁÓWNY ZPM. Obchód odbędzie się w niedzielę 
dn. 29 listopada w Domu Polskim o godz. 19.

W programie prócz referatu  koncert orkiestry 
stronnej, deklamacje i recytacje zespołowe.

Wstęp za dobrowolną składką.
Przeczytaj i podaj tę wiadomość innemu I

Chór Juranda

Juchniki
Z OKAZJI ROCZNICY POWSTANIA Lito* 

RADOWEGO W FILII JUCHNICKIEJ 2PM 
niedzielę dn. 29 b. m. został zameldowany J J ?  
okolicznościowy. ^

Blrże
W SOBOTĘ DN. 21 B. M. W FILII BlRUfl, 

SK1EJ ZPM zostanie dla członków Związku wygi», 
azony odczyt przez p. Wł. Ihn«towicxa na tem«t 
„Myśli, które nie giną”.

Początek 0 godz. 19 w lokalu filii.

Pustine
STARANIEM ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZPM 

dn. 22 listopada w filii pustyńskiej w Puatoszkaci 
U p. Marcinkiewiczów odbędzie się odczyt na temati 
„Listopad W historii narodu łotewskiego i fol- 
ckiego".

Odczyt wygłosi p. Cimaszkiewicz, Początek D 
godz. 19.

Tegoż dnia odbędzie się posiedzenie Zarządu 
filii.

Od Redakcji

JutSm*

CHÓR JU RAND A W KARYKATURZE W. 
MASSANA. Od 1 listopada bawi w Rydze słynny 
polski chór Ju ran d a .

Występy chóru stanowią prawdziwą atrakcję 
dla publiczności ryskiej, która nie chce puszczać 
artystów ze sceny. Wielkie to powodzenie spowo­
dowane jest oryginalnością układu wszystkich pio­
senek przez p. Jerzego Ju ran d a . Wielki aplauz 
budzi wspaniałe wykonanie tych piosenek przez 
świetnie zgrany zespół.

Chór Juranda jest szeroko znany nie tylko w 
Polsoe, lecz i zagranicą ze swych audycyj radio­
wych oraz płyt gramofonowych „Syrena".^

Chór Juranda zabawi w Rydze do końca mie­
siąca, poczem uda się do kilku miast łotewskich z 
koncertami. Jeszcze w tym roku chór Juranda 
wyjedzie na turné do Rosji oraz do Austrii, gdzie 
kilkakrotnie wystąpi w Wiedniu.

Jeszcze z  Oaugawpilsu

WSZYSTKIM, KTÓRZY Z OKAZJI SETNEGO 
NUMERU „NASZEGO ŻYCIA" nadesłali z krajni 
z zagranicy liczne pozdrowienia i życzenia — 4 
drogą składa najserdeczniejsze podziękowania

Redakcja

W ydawnictwo „Nasze Życie", pragną® 
sprawić niespodziankę gwiazdkową dit 
wszystkich swoich stałych Czytelników 
(którzy do dnia 15 grudnia uregulują za< 
ległą prenumeratę lub do dnia 15 grudnti 
b. r. zaprenumerują pismo conajmniej nł 
kwartał) rozeszle im wraz z obszernym 
numerem gwiazdkowym

prezenty gwiazdkowe 
w  formie pożytecznych ilustrowanyei 
wydawnictw.

Pamiętajcie o tym i pośpieszcie się!

n
Skalmierzanki" w „Harfie”

„SKALMIERZANKI" W „HARFIE*1. Wysta­
wienie przez „Harfę" na scenie Teatru Kolejowego 
w Dâugawpilsie „Skalmierzanek" Jana Nepomucena 
Kamińskiego niewątpliwie jest jednym z najpo­
ważniejszych wyczynów sekcji scenicznej tego 
Stowarzyszenia w ostatnich latach. Charakter 
komedio - opery, jak tę sztukę określił w podty­
tule autor, został coprawda zmieniony naskutek 
usunięcia szeregu scen śpiewaczych, lecz „Skalmie- 
rzanki" na scenie Harfowskiej nie utraciły świe­
żego rumieńca, którym obdarzył ich twórca przed 
100 mniej więcej laty. Rzecz tak stara okazała 
się wcale aktualną przez swój wieczny tem at mi­
łości, u jęty  groteskowo i potraktowany z lekka i 
humorystyczni e.

Treść sztuki, w krótkie słowa wątek akcji u j­
mując, jest mniej więcej następująca:

Znudzony, można powiedzieć zblazowany, dzie­
dzic wielu włości, Żurosław, pomimo młodego wie­
ku, doznał głębokiego rozczarowania do kobiet z 
wielkiego świata i, tłumiąc widocznie w sobie jakiś

głęboki zawód miłosny, powraca do swych rod» 
nych stron. Nie rezygnuje jednak z miłości. 
zamiar ożenić się, lecz z prostą wiejską d«ew«l 
ną, oczywiście najpiękniejszą z zamieszkały® , 
jego dobrach, lecz będącą wzorem niewmn 
cnoty i skromności. ^

Ekonom otrzymuje niedwuznaczny naî?  J jy  
madzenia co najpiękniejszych dziewcząt dla, ^
nania wyboru. Rzecz jasna, że niejedna d»e  ̂
marzy o dziedzicu. Najsilniejsze jednak i 
w tym kierunku posiada Marcinowa, mająca ^  
grosiwa i jeszcze więcej czelności, nieposK_^ 
w swej zachłanności na dobra materialne i 
ty. Ma ona córkę Dosię, wcale, skromnie j® 3  
nleszpetną dziewuchę, którą za wszelką 1o* y a  I 
wydać za dziedzica. Matuchna i córeczka 
marzą o szczęściu! o komnatach kasztelan 
złocistych karetach, o strojach i lokajach. ;

Szczęście jednak nie śnieg — samo ;
nie. Trzeba je umieć zdobyć. No, » w 
robi co może — a wiele ten może, kto w*
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Święto Niepodległości Łotwy
(D o k o ń czen ie  ze s tro n y  3-ie j)

UROCZYSTE POSIEDZENIE W ZARZĄ­
DZIE MIASTA RYGI ORAZ UROCZY­

STOŚCI W IZBACH 
W godzinach porannych odbyło się 

uroczyste posiedzenie Zarządu Miasta, 
któremu przewodniczył Prezydent miasta 
Rygi R. Liepińsz.

Uroczyste obchody zorganizowała Izba 
Rolnicza i Izba Pracy. Przemówienia o- 
■kol icznościo we wygłosili prezesi Izb 
R .D zerw e i K. Egle. W uroczystościach 
tych wzięło udział około 200 osób.

NA ULICACH MIASTA 
Na ulicach miasta panował przez cały 

dzień niezmiernie ożywiony ruch, osiąga­
jąc punkt kulminacyjny w godzinach 
wieczornych, kiedy cała Ryga, wraz z 
przybyłymi z prowincji, wyległa na ulice, 
ażeby się przyjrzeć pięknie udekorowa­
nemu i iluminowanemu miastu.

. NA BRATNICH MOGIŁACH 
Po uroczystym posiedzeniu Gabinetu 

Ministrów, Prezydent Państwa oraz człon­
kowie Rządu udali się na Bratnie Mogiły, 
gdzie spotkani zostali przez Komitet 
Bratnich Mogił oraz zebraną młodzież 
akademicką. Na cmentarz przybyli także 
przedstawiciele Zarządu Miejskiego z 
Prezydentem Miasta R. Liepińszem na 
czele. Prezydent Państwa złożył na oł­
tarzu Bratnich Mogił wieniec.

DEFILADA NA PLACU WIENIBAS 
O godzinie 12,15 Prezydent Państwa

w asyście ministra wojny gen. J. Bało* 
disa, dowódcy armii gen. K. Berkisa oraz 
szefa sztabu generalnego gen. M. Harf- 
manisa przybył na plac Wienibas, . gdzie 
się zebrały oddziały wojskowe. Raport 
Prezydentowi złożył dowódca dywizji 
widzemskiej gen. F. Wirsąitis. Prezydent 
obszedł szeregi wojska, pozdrawiając od­
działy, pocZcrii wygłosił przemówienie do 
żołnierzy, które zakończył słowami hym­
nu państwowego. Nastąpiło odśpiewanie 
hymnu oraz salut armatni złożony z 21 
wystrzału. Następnie wojsko przedefilo­
wało przed trybuną Prezydenta.

PREZYDENT PAŃSTWA WŚRÓD 
MŁODZIEŻY SZKOLNEJ 

W ramach uroczystości młodzież szkol­
na zebrała się w pierwszym gimnazjum 
Ryskim, dokąd przybył Prezydent Pań­
stwa, witany niemilknącymi owacjami ze­
branej młodzieży. Prezydent Państwa 
wygłosił wielką mowę transmitowaną 
przez radio.

WIECZOREM 
Wieczorem odbyło się wielkie przyję­

cie na Zamku, w którym udział wzięło 
około 1200 osób.

Na ulicach miasta panował przez cały 
dzień niezmiernie ożywiony ruch.

NA PROWINCJI 
We wszystkich miastach i miasteczkach 

Łotwy dzień osiemnastego listopada ob­

chodzono uroczyście. W miastach gar­
nizonowych odbyły się defilady wojsko­
we. Gmachy były  przybrane flagami i 
zielenią,' à „wieczorem żarzyły się bogac­
twem świateł pięknej i pomysłowej ilu­
minacji.

ZAGRANICĄ
Święto Łotwy nie przeszło bez echa i  

zagranicą. W Polsce, Estonii, Litwie* 
Szwecji, Czechosłowacji, Niemczech ** i  
Belgii miały miejsce uroczyste akademie.

W poselstwie łotewskim w Warszawie 
o godz. 12 w południe poseł dr. M.Wałters 
z Małżonką przyjmował życzenia. O go- 
dżinie 17,30 T-wo polsko-łotewskiego zbli­
żenia zorganizowało uroczystą akademię, 
na którym wystąpił warszawski, 
słynny chór „Harfa“, rozpoczynając aka­
demię odśpiewaniem hymnów państwo­
wych Polski i Łotwy. Przemówienie 
wygłosił, były poseł polski w Rydze sena­
tor Z. Beczkowicz, odpowiedział mu mi­
nister pełnomocny Łotwy poseł dr. VI. 
Walters. Na zakończenie, chór „Harfa“ 
odśpiewał po łotewsku „Lai ligo lepna 
dziesma“. O godzinie pół do d ziesią tej, 
wieczór rozgłośnia warszawska Polskiego 
Radia nadawała audycję poświęconą świę­
tu Łotwy.

Radiostacje amerykańskie transmito­
wały przemówienie posła Łotwy w Sta­
nach Zjednoczonych dr. A. Bilmanisa.

bylejakim spryciarzem, umiejącym wygrać w trud ­
nej sytuacji Dosię dla siebie. Pieprzyk w in ter­
pretacji p. Baczyńskiego był wspaniały. Powie to  
każdy, kto go widział.

Doskonałą postać odtworzył w osobie ekonoma 
p. Stomma, pierwszorzędnie ucharakteryzowany, w 
znakomicie dobranym stroju z nahajką w ręku£ 
jako symbolem swej władzy. Był to prawdziwy 
żywy człowiek, łakomy i przekupny, uległy i wyzy­
wający stosownie do okoliczności tak  zmiennych
i niepewnych, jak  pogoda marcowa.

Stary i głuchawy bakałarz Kwik, pełniący obo­
wiązki organisty i dzwonnika, w osobie p. Woj­
ciecha wniósł na scenę wiele komicznych sytuacyj,- 
wywołujących prawdziwe salwy śmiechu. Rola- 
została przemyślana i wykonana bardzo konsek­
wentnie.

Na osobną wzmiankę zasługuje każdy niemal a 
aktorów, kreujących główne postacie „Skalmierza- 
nek“, a  więc przede wszystkim p. Rudewiczówna 
(Dosia) o miłej twarzyczce i przyjemnym głosiku i 
p. Szyszkinówna (Mareinowa). Niewdzięczną ro­
lę Wandy wdzięcznie odtworzyła p. Gołubecka, da­
jąc sympatyczną sylwetkę rywalki, wygrywającej 
dzięki okolicznościom zewnętrznym.

Wymieniwszy w szeregu „zasłużonych” panie* 
nie godzi się przemilczać w d. c. panów. W roli 
Sarmackiego, byłego pułkownika, popisał się p. Ja ­
kubowski, z powodzeniem dziedzica Żurosława od­
tworzył p. Czapliński.

Na tym się szereg artystów nie urywa, choć 
nazwisk więcej nie przytoczę. Liczna, bardzo licz­
na, gromada statystów, to barwny tłum wiejskich 
dziewuch i chłopków wyłonił z siebie 8 par tanecz­
nych, które zademonstrowały w scenach końcowych 
tańce ludowe może nie podług scenariusza autora,; 
lecz ku wielkiej aprobacie i uznaniu ze strony 
publiczności. Ten tłum  bezimiennych (bo nie- 
wymienionych z nazwiska) aktorów, z których nie­
jeden zapewne znalazł się w świetle reflektorów na 
scenie poraź pierwszy, dał znakomite uzupełnienie 
całości, jako tło i środowisko.

A sala? Sala była pełna. Przeważnie młode 
twarze. Publiczności nie brakło, chyba na balko­
nie, na którym tym razem gościła nieliczna ko­
lonia.

A sukces kasowy? Tak, oczywiście, sukces 
jest. Obrót wielki, ale i wydatki niemałe, w każ­
dym razie kasa nie pozostała pusta, (wi)

Teatrzyk Kukiełkowy ZPM
Dnia 22 listopada w Domu Polskim w Daugawpilsie 
wystawia bajkę p. t.

„o Kasi, co gąski pogubiła”
Początek o godz. 18 (6 wieczór). Wstęp Łs. 0.20, 0,30, 0,50.

Figiel został przeprowadzony znakomicie. O- 
głoszono, że dziedzicowi król zabronił się żenić z 
wieśniaczką i że dziedzic musi porzucić swe uprzed­
nie zamiary. Natomiast każdej dziewczynie, która 
udowodni, że przynajmniej od trzech miesięcy ma 
zajęte serce, wypłaci 10.000 w gotówce. Okazuje 
się, że kandydatkami do premii zostały wszystkie 
dziewczęta, które, jako wzory cnoty i niewinności, 
miały chęć wyjść zamąż za dziedzica. Mareinowa 
kazała Dosi odnowić znajomość z panem Pieprzy­
kiem, by mieć dowód oczywisty na poparcie swych 
pretensyj do wcale sowitego posagu.

Do tego wszystkiego należy dodać szczegóły 
sytuacyjne, dodatki zwyczajne i nadzwyczajne, 
znajdujący swój wyraz w starym i głuchym baka­
łarzu, karjerze Pieprzyka, który awansował na 
dżokeja i w całym bardzo licznym zespole staty­
stów.

Reżyser wydobył ze sztuki wiele walorów i pod­
kreślił je należycie z dobrą Intuicją, planowo roz­
mieszczając całą akcję oraz maksymalnie wyko­
rzystując sytuacje.

Zespół sceniczny „Harfy" wystąpił w „Skal- 
mierzankach", jak widać, po solidnym przygotowa­
niu się i rzetelnej pracy, dając grę na wcale dobrym 
poziomie.

Pierwsze 1 najwyższe uznanie należy się wy­
konawcy roli Pieprzyka, który był prawdziwym 
pechowcem, bijącym garnki własnej roboty, dosko­
nałym amantem, ambitnym krakowiakiem, który 
nie pozwolił byle dżokejowi wejść w drogę i nie-

dze na przekupienie ekonoma, który będzie głów­
nym „dostawcą" przyszłej żony dla dziedzica. 
Ekonoma Mareinowa ma po swej stronie i w swym 
ręku. Jest pewna swego. Krótko się rozprawia z 
wędrownym zdunem, mającym zacne zamiary 
względem pięknej Dosi, wyperswadowawszy mu 
rzecz całą należycie. Dosia ani słyszeć nie chce 
o zalotach Pieprzyka i wcale się nie przyznaje do 
wspólnych z nim wspomnień.

_ Ekonom, zaaferowany wielce, ryzykuje przyję­
cie, dla dziedzica, siląc się na najbardziej efektow­
ne' pomysły, o które mu, zresztą, wcale trudno. 
Plan Marcinowej niechybnie by się powiódł, gdyby 
nie stary emerytowany pułkownik z piękną młodą 
wdówką, Wandą; pretendującą wcale gorąco do 
Herca Żurosława. Jednak przeprowadzony dosko­
nale plan, rokujący całkowite powodzenie dla Wan­
dy i klęskę zamiarów Dosi, prysnął, gdy, rozko­
chany w młodej wieśniaczce (przebrana Wanda) 
dziedzic łapie ją na gorącym uczynku w objęciach 
pułkownika. Szanse Dosi znów wzrastają.

Wreszcie dziedzic wyraża wolę wzięcia za żonę 
Dosi, którą w szeregu nadobnych dziewic poznać 
«aa po róży. Lecz w wykonaniu tego planu prze­
szkodził Pieprzyk, za którego sprawą każda dziew­
czyna została udekorowana różą i dziedzic nie mógł 
dokonać wyboru.

Serce Żurosława ukradła ostatecznie jednak 
Wanda w przebraniu wieśniaczki Więc podpuł­
kownik porzuciwszy szaty podstarościego, obiecu­
je ją Zuroeławowi pod warunkiem, że Spłata figla,
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Pamiętajcie o swoich dokumentach
Konsulat R, P. w  R ydze stw ierdza, iż 

zdarzają się ostatnio nadm ierne w ypadki 
gubienia paszportów  przez sezonowych 
robol ników polskich, p rzybyłych  do  Łot­
wy na roboty rolne.

Konsulat Polski zw raca uw agę robot­
ników tych, iż dokum enty osobiste, a w 
szczególności paszport należy przechow y­
wać w m iejscu bezpiecznym  i w  ten spo­
sób, aby  one się nie zagubiły  i aby  obce 
osoby nie m iały  do nich dostępu. Nie­
k tórzy , naprzykład , paszport trzym ają  w 
domu na widocznym m iejscu, każdy mo­
że go oglądać, w yryw ać z niego fotografie 
i czynić w edług swego «znania popraw ki. 
A są i tacy. k tórzy  d a ją  paszport małym 
dzieciom dla zabaw y. N iektórzy znowu, 
jad ąc  do miasta, m ają  paszport w kiesze­
ni płaszcza. Płaszcz niezapięty w  dodat­
ku . w ia tr  nim  pow iew a i p rzy  n a jm n ie j­
szym ruchu lub pochyleniu się — pasz­
p o rt łatw o może wypaść z kieszeni. Albo 
w pociągu robotnik  lub  robotnica zdejm ą 
płaszcz, rzucą go gdzieś, w ięcej uwagi 
poświęcą na rozm owy z sąsiadam i, niż n a  
płaszcz, w k tórym  jest paszport, i bardzo 
często ciężko zarobione pieniądze, albo 
zdrzemną^ się lub  zasną, a  ta  niedaleko 
osoba z łe j w oli w ykorzysiyw uje  niestroż- 
ność robotnika i jeg o  sen, przyw łaszcza 
sobie paszport i pieniądze, robi sobie z 
tego uży tek  a d la  robotn ika uszczerbek i 
zawód.

W obec powyższego K onsulat R. P. w  
R ydze w zyw a w szystkich robotników  pol­
skich do szanow ania dokum entów  osobi­
stych, do  trzym an ia  paszportu w porząd­
ku i czystości i to w  bezpiecznym  m iej­
scu, aby  n ik t niepożądany n ie  m iał do 
niego dostępu. N ależy pam iętać, że zgu- 

przysparza dużo kłopotów  i 
zabiegów tem u, k to  zgubił, następnie pra­
codawcy, bo musi zw olnić robotnika z 
p racy  celem załatw ienia w szystkich for­
malności zw iązanych ze zgubieniem  pasz­
portu, następnie władzom łotewskim , ja k  
policji, gm inie oraz Konsulatom Polskim. 
Nowy paszport n ie tak  łatw o je s t o trzy ­
mać. Potrzeba na  to dużo czasu i pie- 
«ïçdzv. G dy  jednak  tak i w ypadek się 
zdarzy, należy postąpić ja k  następu je :

Przede w szystkim  należy natychm iast 
zgubę paszportu zameldować w policji, 
gdzie w łaściciel paszportu by ł przypisany 
no odnośnych ksiąg. Policję należy pro­
sić o spisanie protokołu zguby paszportu. 
Czynić to trzeba w policji, poniew aż po­
siada ona w swych księgach dane do ty ­
czące paszportu, ja k  np. Nr. paszportu, 
w ładzy, k tó ra  w ystaw iła paszport, dały  
w ystaw ienia paszportu i t. p. D ane te 
są niezbędne, gd yż  zgubę paszportu nale­
ży ogłosić na nodstawie protokołu poli­
cy jnego w łotew skiej gazecie „VaJclibas

Vestnesis** w  tym  celu, aby  paszport zgu­
biony by ł uw ażany przez wszystkie wła­
dze i osoby za niew ażny i aby  w ten spo­
sób n iepraw ny właściciel nie mógł korzy­
stać ze znalezionego lub skradzionego cu­
dzego paszportu. Wobec tego protokuł 
policji jes t bardzo w ażny i konieczny. 
O trzym any w policji protokuł należy 
przesłać lub przynieść osobiście do kanto­
ru  gazety  „Val'dibas Vesłnesisu (Riga, 
Gzakstes łaukum s, Pili) z prośbą o umiesz­
czenie w  gazecie ogłoszenia o tym, że 
paszport wym ieniony w protokole polic­
ji, należy uważać za zgubiony i nieważ­
ny. Koszta takiego ogłoszenia wynoszą

Łs 0,80 s a n i i kwotę tę należy wpłacić w 
kontorze gazety „Valdibas Vestnesis“.

G dy ogłoszenie w gazecie zostanie Wy. 
drukowane, należy kupić ten numer g* 
zety i nadesłać go do Konsulatu Polskiego 
wraz z 2 fotografiami bez nakrycia gio, 
wy na białym tle i białyin papierze, o- 
płatą za nowy paszport, rysopisem, i i®, 
nymi dokumentami osobistymi, jak ksią. 
żeczką wojskową, przepustką, dowodni 
osobistym, m etryką urodzenia i t. p. Wy. 
sokość opłaty za nowy paszport Konsulat 
określi po stwierdzeniu, jaki paszport a>- 
stał zgubiony: konsularny, emigracyjny 
lub dowód osobisty.

Dobre rady i nasze odpowiedzi
W w ielu  w ypadkach robotnicy polscy, 

w sw ych listach do Konsulatu Polskiego, 
n ie podają  swych nazwisk i adresów. 
Wobec tego Konsulat nie wie, kto list 
przysłał, ja k  się nadaw ca listu nazywa, 
gdzie m ieszka i w  związku z tym listy 
pozostają bez odpowiedzi. A petent dzi­
wi się, że Konsulat tak  długo nie odpo­
wiada,. lub, że wcale nie odpowiada i w y­
syła d rugi list. Zdarza się, że i w drugim 
liście nie ma ani nazwiska ani adresu. 
Wobec powyższego Konsulat Polski prosi 
w szystkich, oby w  swych listach podawali 
imię, nazw isko i w yraźny adres,, pisany po 
łotew sku, a nie po rosyjsku. Natomiast 
sam list, pow inien być p isany po polsku.

Z darzają  się rów nież i takie w ypadki, 
że petenci p rzesy łają  paszporty do prze­
dłużenia i n ie  załączają Łs 0.80 sant. na 
w ydatki pocztowe lub przesyłają doku­
m enty celem w ystaw ienia noweeo pasz­
portu d la  siebie, lub żony i nie dołączają 
fotografii, m etryki urodzenia lub świa­
dectw a ślubu. Konsulat natychm iast po­
w iadam ia petenta o tym, co ma dodatko­
wo nadesłać celem załatw ienia spraw y: 
dokum entu, fotografii, onłaty  paszporto­
w ej lub opłaty  na w ydatki pocztowe, lecz 
petent na to nie reaguje, zw leka z odpo­
w iedzią naw et k ilka miesięcy (zdarza się 
że i pół roku), a potem się dziwi, że spra­
w y jego K onsulat nie załatwia.

W zw iązku z powyższym Konsulat 
R. P. w Rydze prosi o natychm iastowe 
nadsyłanie żądanych opłat lub dokumen­
tów, a w razie,- gdyby z jakichkolw iek 
bądź przyczyn petent nie mógł zaraz za­
łatw ić w vdobvcia żądanego dokum entu 
lub nadesłać żądanej opłaty, o powiada­
mianie o tym Konsulatu.

W, Niemko wiczówna — w O rra i . 
Bardzo dzięku jem y za m iły list i serdecz­
n y  stosunek do naszego pisma.

B ilet 3-ej klasy z Rygi do .Wilna kosz-’

tu je  normalnie Łs. 14,—. ale ponieważ ro­
botnikom rolnym przysługuje zniżka 
na kolejach polskich i 75% na kolejadi 
łotewskich — będzie więc Panią koszto­
wała podróż coś około Łs. 6.— w jednym 
kierunku.

D. Sawlewicz w Pure. Sprawę swojj 
może Pan załatwić listownie. Należy 
przysłać do Konsulatu Polskiego w Rydze 
swój paszport i dokumenty wojskowe, |  
ile Pan je  posiada.

F, Maculewtez w Alswiki. Czy roe? 
nik z 1908 roku będzie powołany w przy­
szłym roku na ćwiczenia wojskowe 
jeszcze nie wiadomo. W każdym razie 
może Pan pozostawać tu i dopiero p® 
otrzym aniu wezwania może być aktualflt 
pytanie, czy musi Pan jechać czy n*

’ Nową umowę zawierać Pan może. j
R. Czerniawski w Pławini. Na robo­

tach leśnych mógłby Pan pracować jedf 
nie za pozwoleniem biura pracy.

K. Danusewicz — Gluda. Zniżki kolfr 
jowe przysługują i Panu, Pieniędzy 
że Pan wymienić tylko tyle, de to pi® 
w idują odnośne pr/ep isv  dla zagranic» 
nych robotników rolnych, jak  o tym 
dużo razy w „Naszem ŹyciuM pisaliśmy-^

Na liczne zapytania, jakie 
R. P. w Rydze otrzymuje od rob^*®|* 
polskich, pracujących w Łotwie ns f®^ 
tach rolnych w sprawie ich zarobkowy 
Konsulat w yjaśnia, że ważna ta spf* 
została tak ułożoną, iż rolwtaiey 
mywać będą w złotych (walucie P°'s Lj 
praw ie to samo, co otrzymywali 
D okładne dane trudno jeszcze w tej c*
U określić — w każdym razie rofo” ^  
mogą zupełnie śmiało przekazywać 
swe zarobki do Polski, gdyż u
rażeni na straty . Minimalna ro' nlf*^i 
ka wypadnie przy przeliczaniu, 
żadnego praw ie uszczerbku w 
robotniczych.
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SKEW W H  
g O S P O M B C ^ E

Z praktyki Starego Rolnika
JAK LEPIEJ ŻYWIĆ CIELĘTA

Cielęta urodzone jesieńią i na począt­
ku zimy są najodpowiedniejsze do hodo­
wli. Krowy, które cale lato spędziły na 
pastwisku, w ciągłym ruchu, dają naj* 
zdrowszy przychówek. Przy tym cielęta 
w ciągu zimy o tyle wyrosną, żc na wios­
nę już przechodzą na wspólne z dorosłym  
bydłem żyw ienie i z tego względu naj­
mniej sprawiają kłopotu. Ważne też jest 
i to, że w zimie rolnik ma najwięcej w ol­
nego czasu, który może poświęcić racjo­
nalnemu wychowowi młodzieży.

Zabiegi w tym kierunku trzeba rozpo­
cząć od pierwszego dnia życia cielęcia. 
Zaraz po jego przyjściu na świat powsta­
je pytanie, jak je będziemy chować, przy 
matce, czy też karmić je  będziemy z ręki. 
Nie ulega wątpliwości, że wychów przy 
matce pozornie jest dogodniejszy: przy­
stawia się cielaka parę razy dziennie do 
krowy, ssie ile mu się podoba i na tym  
kończą się w szystkie troski hodowcy. Ale 
to są korzyści tylko pozorne. Ponieważ 
nie wiemy, ile krowa daje mleka, przeto 
nie możemy również wiedzieć, czy go 
jest dożo ,dosyć, czy też za mało. Cielę 
łatwo może się przessać i zachorować, 
może być głodne i wtedy źle rośnie.

Często też utrzymują, że cielętom od 
pierwiastek należy pozwalać ssnć, gdyż 
to sprzyja wyrobieniu wymienia krowy. 
Cielę ssie matkę na ogół krótko, trudno 
więc przypuszczać, aby to mogło mieć 
duże w pływ y na wydajność mleka. Krowa 
starannie żywiona, po dobrych rodzicach, 
będzie dawała dużo mleka bez innych 
specjalnych zabiegów, wystarczy, aby 
była dokładnie wydojona. Brak kłopo­
tów przy początkowym żywieniu cielęcia 
z ręki w zupełności równoważy się z 
tymi niedogodnościami .które są związane 
z odłączaniem od matki cielęcia już w y­
rośniętego, o czym będzie mowa uiżej.

Cielę po urodzeniu go i oblizaniu przez 
matkę zaraz trzeba odłączyć od niej. Kro­
wa z początku cokolwiek się niepokoi, 
ale wkrótce łatwo godzi się z nieobec­
nością cielęcia. Jeżeli zaś cielę odłącza­
my po paru tygodniach ssania, to krowa 
niepokoi się długo, często ucina z mle­
kiem i nie pozwala się doić. Cielę od 
razu żywione z ręki ,nauczy się pić z na­
czynia bardzo szybko, częste po jednej 
już lekcji, przy tym dostaje ono z góry 
wymierzaną porcję ,ani za mało, ani zbyt 
dużo, lecz tyle, ile mu potrzeba do nor­
malnego wzrostu i rozwoju. Cielę trzy­
mane długo przy krowie z trudnością 
przywyczają sic do pojenia z naczynia, 
a .tarzały  się wypadki, że nawet kilko- 
miesięczny już cielak na pastwisku ssał 
matkę, skutkiem czego trzeba go było  
sprzedać na rzeź, nie mogąc go żadnym 
sposobem oduczyć od ssania.

Za trzymaniem cielęcia przy krowie 
| nie przemawiają żadne w zględy gospo- 
I ®**cze. Jeżeli fen zw yczaj utrzymuje się 

jeszcze tu i ówdzie, to tylko dlatego, że

pojenie z ręki wymaga zachowania dużej 
czystości, cielę bowiem pojone z brudnego 
naczynia łub sfermentowanem mlekiem  
może zapaść na niebezpieczną chorobę. 
A le czas już w ielki zrozumieć, że zacho­
wanie jak najdalej idącej czystości jest 
koniecznym warunkiem produkcji mleka 
wogóle. Musimy być przygotowani na to, 
że w niedługim czasie brudne mleko bądź 
będzie płacoue znacznie niżej od czystego, 
bądź zupełnie nie będzie przyjmowane 
przez mleczarnie, ani do sprzedaży na 
spożycie w stanie surowym. Jeżeli go­
spodyni przyzwyczai się do czystości przy 
żyw ieniu cielęcia, to szybko przekona się. 
że czystość przy dojeniu bynajm niej trnd 
ną niej jest.

Rolnicy często jeszcze uważają za nie­
potrzebne mycie kartofli przed ich paro­
waniem, zwłaszcza zaś, gdy chodzi o kar­
tofle uprawiane na glebach piasczystych. 
Pozornie są one zw ykle mniej zanieczy­
szczone, aniżeli ziemniaki z gleb cięższych  
gliniastych, bardziej przylegających do 
powierzchni bulw ziemniaczanych. Oka­
zało £»ię jednak, że zanieczyszczenia skła- 
d a ja ces ię  z ostrzejszych i grubszych czą­
stek piasku (kwarcu) wpływają bardziej 
drażniąco na przewód pokarmowy zw ie­
rząt,aniżeli zanieczyszczenie gleb miałkich 
i drobnoziarnistych (gliny). Stąd teź 
kartofle ,przeznaczone do skarmiania, czy  
to w stanie surowym ,czy też po uparo- 
waniu, powinny być zawsze jaknajsta- 
rannie? myte. Nałsład robocizny zawsze 
się opłaci.

ZOŁZY
Wraz z nastaniem dżdżystej deszczowej 

pory roku pojawiają się wśród zwierząt 
choroby, do których między innemi za­
liczyć należy zołzy.

Zołzy, jest to choroba ostra zakaźna, 
napastująca szczególnie źrebięta i inłode 
konie. Wywołana przez bakterie, zwane 
paciorkowcami ,a cechująca się zapale 
niem błony śluzowej nosa z żółtym, lep­
kim wyciekiem  z gruczołów chłonnycn.
Z w yjątkiem  Argentyny, choroba ta jest 
spotykana we wszystkich innych krajach.

Powstaniu choroby sprzyja przeziębie­
nie, zwłaszcza na wiosnę i jesieni. Źród­
łem zakażenia są konie chore, które w y­
dzielają zarazki przy kaszlu i parskaniu, 
nawet nrzez dłuższy czas po wyzdrowie­
niu, Ponadto zarazki mogą przenosić się 
u koni chorych na zdrowe przez wodę. 
karmę, żłoby i koryta, zauieezy&zczonc 
przez chore zwierzęta.

Zapadnięciu na chorobę sprzyjają złe 
waruuki bytowania zwierzęcia, a więc: 
zła pasza, ciemne, duszne, uieprzewietrza- 
ne stajnie, przemęczenie fizyczne i t. d.

Najbardziej wrażliwe na zołzy są źre­
bięta w wieku od 6-ciu do 12-tu miesięcy, 
a rzadziej chorują konie, mające więcej 
niż 5 łat.

Po zakażeniu, najczęściej w dwa do 
szelć dni występują pierwsze objawy cho­
robowe. Temperatura ciała podnosi się 
do 40—4l*C. Oddechy i bicie serca przy­

śpieszone, zw ierzę staje się smutne i traci 
apetyt, błony śluzow e nosa czerw ienieją. 
Następnie krtań ulega stanowi zapalnemu  
i przv uciska pow staje kaszel, który rów­
nież powstaje przy opuszczaniu, ciep łych  
pomieszczeń łub picia zimnej wody. Przy 
kaszlu w yd/ieta się ropa żółtawa. Pod 
szczęką w trzy do czterech dni od począt­
ku choroby daje się zauw ażyć gruczoł 
chłonny siln ie powiększony, obrzękły, 
którv uciska na gardło i krtań i utrudnia 
oddechy i ruchy głową. Po dalszych  
dwóch dniach twardy gruczoł chłonny  
mięknie i ropa zawarta w nim zazw yczaj 
przebija s :ę przez skórę na zewnątrz i od 
tego czasu rozpoczyna się gojenie. Rów. 
nocześnie temperatura ciała spada do 
39,VC. i wraca do normalnego stanu po 
zupełnem ustaniu ropienia. Tak wygląda  
przebieg choroby, gdy zwierzęta są oto­
czone odpowiednią opieką. W przeciw­
nym bowiem wypadku prawie zawsze 
przychodzi do komplikacii, a przedew- 
ązvsłkiem do przebicia się ropy do w ew ­
nątrz, do tchawicy lub przełyku, do pow­
stania ropnego zapalenia płuc, które z 
reguły kończy się śm iertelnie. W innym  
wypadku powstają przerzutowe ropnie w  
gruczołach pozagardziclowvch, szvjnycb  
i innych, dalej w wątrobie, śledzion ę, 
nerkach, mózgu i płucach. Zaburzenia 
spowodowane ropniami przerzutowymi 
prowadzą do bardzo ciężkich schorzeń i 
kalectwa na całe życie.

Cała sprawa w normalnych warunkach 
trwa najw yżej trzy tygodnie i wypadków  
śmiertelnych jest mało. N ajw ięcej śmier­
telności iest u młodych źrebiĄt, bo około  
5 proc. Przebieg choroby u starszych ko­
ni nie jest typow y, niekiedy w ystępuje  
fylk o jednostronne zajęcie nosa i gruczo­
łu podszezękowego, czasem gruczoł pod- 
szezękowy obrzękły nie mięknie i uciska 
na tchwice, grożąc uduszeniem zwierzęcia. 
W tym wypadku nie należy długo zw le­
kać i polecić fachowcowi przecięcie rera- 
nia. Rozpoznanie choroby przy przebiegu 
normalnym nie natrafia na trudności. Na­
leży zawsze wziąć pod uwagę cztery cha­
rakterystyczne objaw y: 1. Obustronny

2. Obrzęk okolicy pod-* 
W y b i t n ré podwyższmi a 

temperatura i 4  VIbidy wiek konia.
Trudniejsze do nr/poznania są zołzy u 

starszych zwierząt, gdyż — jak już w yżej 
wspomniałem, przebieg choroby me jest 
typowy i często może nasuwać podejrze­
nie na nosaciznę. Ażeby przypadkiem no­
sacizny nie pomylić z zołzami, należy za- 
Pamiętać, że nosacizna ma przebieg chro­
niczny, w ypływ  z nosa jest najczęściej 
jednostronny, obrzęk gruczołów podszezę- 
KOWyeh jest guzkowaty, zimny i nieboles- 
ny. Natomiast przy zołzach mamy obu­
stronny w ypływ  z nosa. z początku choro­
by podniesioną temperaturę, gruczoł 
podszczękowy gorący, powiększony, bar­
dzo bolesny, który po kilku dniach ulega 
zropieniu, przebijając skórę, czego nie spo­
tykam y przy nosaciźnie. (Dok nnst.>

wyciek z nosa 
szczękowej. 3
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Reflektorem po świecie

25 wieków nauki Konfucjusza
Diu 16 ub. m. minęło dokładnie 2487 la t od 

chwili, w k tó re j w m aleńkim państew ku rozbitych 
C hin urodził się syn arystokra tycznej rodziny, 
K on-Fu-Tse, zw any w E uropie Konfucjuszem . W 
obecnej chwili około 27 milionów ludzi na Dalekim 
Wschodzie w Chinach północnych i w Japonii wy­
znaje  religię K onfucjusza i to  w  form ie czystej, 
n ieskażonej, dokładnie tak ie j, jaką  w ykładał je j 
tw órca praw ie 2500 la t tem u.

W łaściwie — i to je s t rzecz szczególna — Kon­
fucjusz  nie zam ierzał wcale stw arzać jak ie jś tjowej 
w iary, jak ie jś  religii. Miał am bicje o wiele skrom ­
niejsze, w ynikające nie z jego uczuć religijnych,; 
lecz raczej z jego wysokiego poczucia obywatel- 
skości.

Chiny, gdy żył K onfucjusz, były zlepkiem zwa­
śnionych państew ek, pełnym  gwałtów, nieporządku, 
bezhołowia. Bolał K onfucjusza ten  zam ęt i ciem ­
nota, porzucił więc dobre stanowisko urzędnicze 
w swym państew ku i założył, jak  by n a  wzór g rec­
kich filozofów, akadem ię, by nauczać w niej i szu­
kać m ądrości.

' Nie. była to  jednak  właściwa droga. Opraco­
wał więc pewien ideał lepszego rządu  i lepszego 
życia i, w ędru jąc od księstw a do księstw a, szukał 
władcy, k tó ryby  urzeczyw istnił jego prawodawcze 
i wychowawcze ideały. 'Jakiego - w ładcy nie zna­
lazł. ' U m ierał rozczarow any, p,evgjen, że w raz z 
nim  znikną z pow ierzchni ziemi jego proste  i p rak ­
tyczne nauki życiowe. _. ,,s

* S tało się jednak  in a c z e j^  N auka jego, jasna 
i p rze jrzysta , dążyła ta k —^iïostym i, tak  realnym i 
drogam i do uszlachetnienia. p o w ie k a ,  że p rzy ję ta  
została i zachow ana przew -lwjèî daiesiątk i wieków. 
N ie dążył do żadnych wielkich,' 'nieziemskich roz­
koszy i- ideałów, chciał uczynię łudżm i szlachetny­
mi, podając ich życie ustalonym  re g ułom ; jego n a ­
uka składa, się więc ze ^źdtowych, .realnych przy­
kazań .na w szelkie okolicS»pêcï życiowe. W ytw or­
ny, świecki dżentelm en, .Siniejący panow ać nad 60- 
bą, był jego  ideałem . ; « -

Poniżej zamieszczamj0dtka z jego rad i nauk. 
Ciekawe, że chciaż pisane pf-zed 2500 laty dla lu­
dzi o zupełnie odrębnej -kûltîjrze niż nasza;, rady 
té, a przynajmniej niektgw^ż' mah, -są niądre i 
słuszne nawet dziś jeszcze.

— „Człowiek pew ieir: ni# był uczciwym. P ro ­
szono go o pożyczkę. P©23y ży ł pieniądze od ewego 
przy jac ie la  i dał je  proffl^ćem u tak , jakby  czynił 
w ielką łaskę.“ u L.-.-, ; '

1 '— „W iedzieć, co jes j^ rzeęzą  właściwą i uczci­
wą, a  nie czynić tak , j e s t  zwykłym tchórzostw em .“

— «Nia m artw  się,^j£Śli nie je s te ś  sławny. 
S ta ra j się być tylko godęyrp sław y.:<

—  „Milcz, jeś li n ie w iesz, o czym masz zacząć 
mówić." ; ,

• —  „S łuchaj wiele. Miicz, jeś li m asz w ątpli­
wości. C zyniąc tak , zrobisz mało błędów."

—  „Zły język  niszczy rodziny i królestw a."
— „Poco używ ać topora  tzeźnickiego do zabi­

jan ia  kurczęcia?" — V. **
—  „Jeśli nie masz nic do roboty, g ra j w w ar­

caby; naw et to  je s t lepsze niż nieróbstw o."
, — „Nie chcę żyć poto, by u jrzeć  napraw dę 

szczęśliwego człowieka ; a le  chciałbym  żyć, by spot­
kać gentelm ena."

— „Bądź pewnym, że człowiek je s t godny po* 
znania, jeśli dobry sąsiad go lubi, a  zły — nie­
nawidzi."

— „Gentelm an zastanawia się nad tym , co jest 
słuszne. Ten, k tóry  nie je s t gentelm anem , zawsze 
py ta  siebie: czy to się opłaci?"

— „Możesz oszukać szlachetnego człowieka, ble 
nie możesz go okpić."

—  „D obrobyt i honor —  oto za czym tęskni 
większość lu3zi. Ale nie uzyskasz tego nigdy na 
krętych, drogach."

—  „Obowiązkiem syna jest słuchać rodziców, 
gdy żyją, spalić ich, gdy um rą, czcić ich, gdy są 
um arli."

— „Gdy ojciec żyje, syn powinien badać ojcow­
skie życzenia. Gdy ojciec um rze —- powinien ba­
dać ojcowskie życie."

— „Obowiązkiem młodych ludzi jes t: pracować 
ciężko i dostarczać wino i ciasto swym rodzicom."

—  „Młodość powinna być szanowana. Nigdy 
nie wiadomo, co ju tro  przyniesie. Mężczyzna pięć­
dziesięcioletni, k tóry  jeszcze nie wyrył swego na­
zwiska, powinien spakować swe m anatki."

— „Co je s t moim głównym celem w życiu? 
Dać szczęście ludziom starszym , być wiernym moim 
przyjaciołom  i mieć otw arte serce dla młodzieży."

, — „Zdolnością nauczyciela jest umiejętna*
podsycania starego ognia wiedzy, przez dodawać 
doń świeżego paliwa."

— „K ulturalny człowiek pożąda nauki i n|e 
się uczyć od tych, którzy są ponad nim."

—  „Kocham przeszłość, ale czasem wątpi* C2ł 
je s t ona tak  dobra, jak  przyszłość."

—  „Rząd powinien trzymać się tego co gW 
ne, a  nie tego co wygodne: tak  jak Wielka Nietó. 
wiedzica nigdy nie zmienia swego miejsca, a im, 
gwiazdy obracają się wokół niej."

—  „Zasady dobrego rządu są: żywność <Ua [j. 
dzi, silna arm ia i zaufanie rządzonych."

— „Gdybyśmy wszyscy mogli być uprzejmi 
tylko przez jeden dzień, nienawiść ludzka zatnij, 
niłaby się w miłość."

—  „Ludzie są do siebie bardzo podobni pm 
urodzeniu. Zmienia ich dopiero droga życia.®

. — „Większość ludzi myśli tylko o jedzeniu, ni* 
zajm ując swego umysłu innymi celami."

—  „Człowiek powinien się strzec trzech rzeoj; 
w młodości powinien unikać pożądliwości. 
wieku męskim powinien unikać sprzeczki.' W sta­
rości — chciwości."

—  „Nie znalazłem nikogo, ktoby kochał bogé» 
tak bardzo, jak  kocha kobietę."

Co właściwie oznacza—„Hm!”?
Co właściwie oznacza . w yraz „Hm !“ ? — Się­

gam  do A rcta (/,70.000 wyrazów, 4.300 rysunków"*). 
Czytam : „Hm! w yraz oznaczający niedowierzanie, 
pow ątpiew anie, prżypuszcżanie,' możność; namysł".

H m ! Może ‘lepiej jednak od A ręta  '  w yjaśni 
znaczenie tego w y razu ■ h istoria: inspektora Józefa 
Menela. Działo to się w Sowietach, chociaż i u nas 
czasem używa się w yrazu „Hm!" Ale proszę, sku­
pić uw agę T' V

Były inspektor Sojuzpłodowoszczaf (organizacja, 
k tóra  handlu je  jarzynam i) Józef Mencel w Mosk­
wie od 15 miesięcy jë s t bez posady. « Hm ! Otóż 

► Józef Mencel, szuka posady. . Oczywiście, zostaje 
p rzy  te j okazji poruszona sprawa dlaczego został 
zwolniony z poprzedniej ’ posady. . .. D y rek to r. za­
kładu, w którym  Józef Mencel ubiega się o posadę, 
telefonuję 'w p rost do jego poprzedniego przełożo­
nego i zapy tu je : * l • . ; ? -

—- Czy Józef Mencel pracował u was?
— Owszem. j - 2
—  N iedołęga?
—  B ynajm niej.
—  Więc, Pan może m i.go  polecić?
—  Pan chce go zaangażować?
—  Tak.
— „Hm !“ :
Ju ż  to „Hm!" wystarcza w zupełności. Ten

w yraz, oznaczający według A rcta  niedowierzanie, 
pow ątpliewanie, przypuszczenie, możność, namysł, 
p rzekreśla  drogę do posady.

—  Pan wstąpi za tydzień, jeszcz lepiej za dwa 
tygodnie. M oje uszanowanie.

Pewnego razu  pewien dyrek tor zapytał infor­
m atora, co właściwie oznacza to „hm!" —  Usłyszał

w odpowiedzi; „Ten Mencel od miesięcy procesuje 
się z nami z powodu wynagrodzenia , . .  Natrętny 
osobnik!" Owszem, Mencel procesował się, a to i 
powodu powołania go na ćwiczenia wojskowe.

We wszystkich państwach współczesnych, t  
te j liczbie i w Sowietach, istnieje przepis praw­
ny, w myśl którego pracownik, powołany na ćwi­
czen ia  wojskowe, zachowuje prawo do wynągi»- 
dzenia.

Zdarza się jednak w państwach kapitąlisfye* 
nych, że . pracodawca, aby uniknąć te j końm- 
ności, zapowiada zerwanie umowy o pracę. Otoi 
dyrektor handlowy Sojuzpłódówoszcza, Buławczjk, 
mimo że b y ł. dyrektorem instytucii socjalistycznej, 
nie był, jak  widać, pozbawiony mentalności kapit»- 
li ty czn e j, bowiem, gdy Menela powołano na ćwi­
czenia wojskowe do Kijowa, wymówił mu umowę» 
pracy. '•

W każdym razie Menelowi wynagrodzenia n» 
wypłacono, gdy wrócił z ćwiczeń wojskowych. Sk** 
rował więc sprawę na drogę sądową. I tu właś­
ciwie rozpoczyna się .właściwy dramat, rzucają? 
jaskraw e światło na sprawność sądownictwa sowiet- 
kiego. 10 prokuratorów i 20 sędziów sporządzi)» 
w te j sprawie 167 protokółów i wydało 29 
czeń. Trw ała ta  procedura 15 miesięcy, aż wre­
szcie . . ,  roszczenie odrzucono z powodu . . .  pn,v : 
dawnienia.

Z punktu widzenia formalnego może mia^J 
rację! Z punktu widzenia litery prawa może byM 
wszystko w porządku. f ' .f l

Ale taki epilog te j sprawy pozostawia meœwj 
wrażenie.

Felietonista „Izvestij“. kończy smutną opowie 
o dziejach Józefa Menela wykrzyknikiem „Hm!"

KEMERI Najmocniejsza woda siarczana i bogate w jod 
i siarkę Mota w Łotwie____________ _

Czynne w ciągu całego roku
Znakomite rezultaty przy reumatyzmie, chorobach lierwowycli, stawów, kobiecych oraz bezpłodność!, dobre rezultaty Pry  

chorobach sercowych, naczyń krwionośnych, żółciowych, jelit, wątroby, przemiany materji, otyłości, cukrzycy,' niezyc* 
dróg oddechowych, jak również przy ogólnem przemęczeniu i nerwowości. Nowoczesne aparaty . badawcze i lecznic* 
Inhalacia. Przepłukiwanie jelit. KURACJA DJETYCZNA. Biblioteka, czytelnia, m u z y k a , ,,Five o'clock*', sport. Wspon)8,} 
park. Przystępne warunki utrzymania. IDEALNE MIEJSCE WYPOCZYNKU, nadające się szczególnie do ' i , w e e k e n d  » 
Pracownikom państwowym oraz mieszkańcom wsi — prawnie przewidziane ustępstwa. Szybka i dogodna komunikacja 
lejowa. Garaż. ■ Wszelkie informacje — ZARZĄD UZDROWISKA~KEMERI, teł. ?, HOTEL UZDROWISKOWY tel, 19

102, 103, RYGA, BRIWIBAS IELA 24, m. 23, teł. 30555.

i administracja: Klga. * üzirnaVu telâ 57, tel 24137. Goda, przyjęć od 12 do 14.' V Waninkl'pre_numeratyjnii|tóęc*nie. L»0,80, _
\j$ O  Zagranicą — piut koszta przesyłki. Ogłoszeniaj ta  wiersz petitowy, tub jego miejsce ‘przed 'tekstem*' l i "  0,60. "w  tetóo

za tekstem  — La 0,20. D la poszukujących pracy .ü-b’espîàfcfué, ' .
|  ‘iD rukarn la t „ttiti*. RJgł, DrimftTndawca I redaktor odpowiadïfalnyt JAROSŁAW' WlLPlSZEWSKf.


